
Owocnych obrad towarzysze delegaci!

DZIŚ rozpoczynają się w'Koszalinie dwudniowe obrshły 
fV Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR.

Delegaci całej wojewódzkiej organizacji partyjnej do- 
konają kolejnego przeglądu siły politycznej i organiza­

cyjnej naszej partii na Ziemi Koszalińskiej, oceny naszych orga- 
nizacji i instancji partyjnych, w ich pracy nad wcielaniem 
w życie uchwał II Zjazdu Partii, III Plenum i wskazań IV Plenum 
KC PZPR.

Od trzeciej konferencji dzieli nas przeszło rok czasu. Wiele 
w tym okresie zmieniło się w naszym życiu, w stylu i metodach 
naszej pracy. ,

Ożywiła się robota partyjna w setkach robotniczych i wiejskich 
organizacji, zacieśniła się więź partii z masami. Przyjęliśmy w 
szeregi partii wielu przodujących robotników, chłopów oraz naj­
lepszych ludzi spośród naszej inteligencji. Uległa poprawie 
praca naszych instancji partyjnych, zbliżyły się do mas, lepiej 
też służą ich interesom nasze rady narodowe.

Likwidujemy stopniowo zapóżnienie gospodarcze naszeao wo­
jewództwa. Coraz lepiej oracuią zakłady orzemyslowe. Fabryka 
Tektury w Tarnówce, Zakłady Przemysłu Wełnianego w Złocień- 
cu, bazy rybackie w Kołobrzegu, czy Darłowie i wiele innych 
wykonało przed terminem zadania 6- łatki i pełną już mocą 
pracują na poczet planu 5-letniego.

Powcina naprawa nastąpiła w decydującej gałęzi gospodarki 
naszeao woiewództwa — w rolnictwie. Po raz pierwszy wykonały 
i przekroczyły plan odstaw zboża koszalińskie PGR-y, umocniły 
się ooważnie nasze spółdzielnie produkcyine, nodnióst się rów- 
idei poziom indywidualnej gospodarki chłopskiej.

Wszystko to jest świadectwem poprawy naszej pracy. Świad­
czy o tym, że w zasadzie prawidłowo i słusznie realizujemy 
w codziennej naszej robocie linię partii.

Ale partyjniacy nie zwykli uoajać się zwycięstwami, osiadać 
na (aurach. . Świadomość doniosłej i odpowiedzialnej roli wo­
bec mas, wobec narodu — stwierdził na trzecim Plenum KC 
PZPR tow. Bierut - nie powinna w żadnym wypadku ścierać 
ostrza naszej krytyki, na odwrót — winna przyczynić się do 
pogłębienia naszej analizy, naszej oceny i naszych wymagań'’.

Obok przodujących zakładów mamy również i takie, które 
nie wykonały swych planów produkcyjnych, gdzie wiele jest jesz­
cze brakoróbstwa, marnotrawstwa i niedbalstwa. Nie wykonuie 
swych zadań nasz przemysł terenowy, poważne zaległości mają 
koszalińskie cegielnie i niektóre zakłady przemysłu drzewnego.

Niewspółmiernie większe mogłyby być również nasze osiąg­
nięcia w rolnictwie. Nie umieliśmy jednak dostatecznie wyko­
rzystać ogromnej pomocy udzielanej wsi prz^z państwo. Wiele 
braków mają jeszcze nasze POM-y, GS-y i inne placówki ma­
jące bezpośredni wpływ na gospodarkę rolną. Powiatowe Za­
rządy Rolnictwa nie stały się jeszcze kierownikiem walki o wzrost 
produkcji rolnej na swym terenie. Poważne niedociągnięcia 
i braki mamy jeszcze w naszej pracy partyjnej.

Niedostateczne tempo powstawania nowych spółdzielń pro­
dukcyjnych na wsi, szereg wypaczeń wynikających z niezrozu­
mienia wskazań IV Plenum KC, słabość naszej pracy ideowo- 
wychowawczej, niewidzenie często przejawów wclki klasowej - 
wszystko to świadczy o poważnych jeszcze słabościach w pracy 
partyjnej naszych organizacji i instancji.

W dniach obrad IV konferencji delegaci radząc nad istnie­
jącymi jeszcze brakami, zaniedbaniami i l-.łędami wvkazujnc 
źródła ich powstawania, podejmą niewątpliwie iak najbardziej 
trafne i prawidłowe decyzje, które zapewnią pełniejsze niż do­
tąd stosowanie w praktyce leninowskich norm życia partyjnego, 
wysuną w drodze śmiałej, prawdziwie partyinAj krytyki wnioski 
umożliwiające rozwinięcie pełniejszej i bogatszej pracy wśród 
(nas, osiągniecie dalszego rozkwitu gospodarczego i kultural­
nego Ziemi Koszalińskiej.

Konferencja partyjna to nie tylko sprawa wybranych dele­
gatów. Wszystkie nasze uczucia i myśli kieruiemy na salę obrad. 
Pragniemy aby delegaci, których wysialiśmy z polecenierr 
przedstawienia naszych postulatów i życzeń wywiązali się jak 
najgodniej z nałożonego na nich obowiązku. Pragn.»my, aby 
obrady toczyły się w żarliwej atmosferze, aby nikt z uczestników 
konferencji nie pozostał obojętny wobec poruszanych proble­
mów, a każde wystąoienie przepełnione było troską o lepsze, 
skuteczniejsze wypełnianie zadań partii.

Ciężar odpowiedzialności spoczywający na delegatach jest 
wielki. Są oni bowiem wysłannikami nie tylko organizacji par­
tyjnych. ale także rzesz bezpartyjnych. To co postanowi, o czym 
zadecyduje konferencja interesuje żywo całe społeczeństwo 
Partia bowiem wkroczyła w głąb żvcia każdego człowieka, 
wciągnęła go w orbitę swych spraw. Stała się bliska i swoja.

I wszyscy - członkowie partii i bezpartyjni, mieszkańcy kosza­
lińskich miast i wsi śledzić będą przebieg obrad z uwagą 
i zainteresowaniem, życząc Wam, Towarzysze delegaci z całego 
serca pomyślnych >i o'.vocnych obrad.

Kryształy 
»JÓZEFINY«

Huta „Józefina" w 
Szklarskiej Porębie pro­
dukuje szkło kryształowe 
wysokiej jakości. Szkła te 
cieszą się dużym uzna­
niem na rynkach świato­
wych i znajdują coraz 
większy zbyt mimo bardzo 
silnej konkurencji.

(CAF, fot. Pieńkowski)

Po przedyskutowaniu pro­
jektu planu pięcioletniego w 
Zakładzie Wytwórczym 
Mleka Proszkowanego w 
Słupsku załoga zapropo­
nowała lepsze wykorzysta­
nie hal i pomieszczeń fa­
brycznych oraz rozszerzenie 
produkcji mleka skondenso­
wanego. Po rozbudowie dzia 
łu mleka skondensowanego 
zakład będzie mógł pokryć 
sześćdziesiąt procent krajo­
wego zapotrzebowania na 
mleko skondensowane niesło 
dzone, dzięki czemu niepo­
trzebna będzie w najbliższym 
czasie budowa nowej fabryki 
mleka skondensowanego, co 
było zaplanowane przez Cen 
tralny Zarząd.

* * *
Gorącą dyskusja nad pro­

jektem planu 5-letniego to­
czy się w Koszalińskiej Fa­
bryce Mebli. Do chwili obec 
nej odbyły się już dyskusje 
we wszystkich działach. Są 
już też i pierwsze rezultaty.

Produkcja w Koszalińskiej 
Fabryce Mebli w myśl wstęp 
nych założeń planu winna 
wzrosnąć o 33 proc. Po prze 
analizowaniu możliwości pro 
dukcyjnych, załoga Koszalin 
skiej Fabryki proponuje

wzrost produkcji o dalsze 2 
proc.

W wyniku dyskusji i wpro 
wadzenia w życie niektórych 
zgłoszonych wniosków, już o- 
becnie wykorzystuje się w 
fabryce wszystkie najmniej 
sze odpady okleiny do produ 
kej i boków do łóżek. Nieza­
leżnie od tego wykorzystywa 
ne są również rezerwy, na 
które w dotychczasowej dy 
skusj i zwróciła uwagę zało­
ga. Między innymi zmniejszo 
no obsadę przy kuciu boków 
do łóżek i listwowaniu z 4 
pracowników na 2. Mimo o- 
dejścia dwóch ludzi, poważ­
nie wzrosła wydajność pracy 
na tym stanowisku.

Przodujący 
ludzie

Piotr Andry- 
chowskl z Jani­
kowa, powiat 
Drawsko, od wie 
lu lat jest wy­
trwałym planta­
torem roślin o- 
lelstych. W uble 
glym roku ze­
brał on rekordo­
we plony ze 
swojej działki, 
otrzymując w 
przeliczeniu 24 q 
rzepaku z 1 hek­
tara. Za rzepak dostarczony do 
punktu skupu otrzymał on 17 
tysięcy złotych.

Wynikami swojej pracy Piotr 
Andrychowskl zadaje kłam roz­
powszechnionej wśród części 
rolników pow. drawskiego teo- 
ryjce, jakoby uprawy oleiste w 
tamtejszych warunkach nie u- 
dawaly się. Jest on wytrwałym 
propagatorem tych kultur 
wśród chłopów swojej 1 okolicz 
nych wsi.

Mieczysław Sa­
gan z Pokrzyw nl 
cy (pow. Wałcz) 
brał udział w 
zjeźdzle przodu­
jących chłopów 
w Warszawie. 
Na zjeźdzle wie­
le mówiono o u- 
prawle kukury­
dzy. Sagan otrzy 
mat tam nawet 
ziarno na siew. 
Po powrocie czuł 
się moralnie zo­

bowiązany zasadzić kukurydzę. 
Uprawił ją w widocznym miej­
scu, przy drodze. Z 25-arowej 
plantacji zebrał ponad 10 kwin­
tali suchego ziarna.

W bieżącym roku Sagan za­
mierza zasadzić wlecej kukury­
dzy 1 zebrać ją w stanie doj­
rzałości mleczno-woskowej. Poza 
tym wysiewa on sporo lucerny.

Zacieśnia się przyjaźń 
krajów obozu pokoju

Rozliczenia w spółdzielniach

W Charnowie z każdym rokiem 
wzrasta 

dniówka obrachunkowa
Do 10 lutego br. w spół­

dzielniach produkcyjnych po­
wiatu słupskiego trwać bę­
dą rozliczenia.

Dotychczas podzielono do­
chody w RZS Wodnica. Ce- 
cynów i Stamice. W Sterni­
cach wartość dniówki obra­
chunkowej wzrosła o 10 zł. 
w porównaniu z rokiem u- 
biegłym. Przewodniczącym 
spółdzielni Stamice ponownie 
został wybrany tow. Holak. 
Dzięki jego Inicjatywie, o- 
raz sumiennej pracy większo­
ści członków, spółdzielnia ta 
jest jedną z lepszych w po­
wiecie słupskim.

Współpraca gospodarcza polsko-czechosłowacka

W pozostałych spółdzielniach 
trwają „pełną parą" przygoto­
wania do rozliczeń. W połowie 
bletącego miesiąca zamknięty 
zostanie bilans w około 20 spół­
dzielniach, a w kilku m. In. Bo- 
rzęcinku, Grabinie 1 Charnowle, 
spółdzielcy dokonają już rozli­
czeń.

Z poważnym dorobkiem przy 
stąpi do rozliczeń spółdzielnia 
w Charnowle. Dniówka obra­
chunkowa jest tam większa niż 
w roku ubiegłym 1 kształtuje się 
następująco: 3 kg zboża, 3 kg 
ziemniaków, 3.50 kg roślin oko­
powych 1 pastewnych, 4 kg sia 
na, 6 kg słomy, orzz 5,30 zł w 
gotówce. Spółdzielcy ci mają 
perspektywy' jeszcze lepszych do 
chodów w przyszłym roku po­
nieważ prowadzić będą gospodar 
kę o wiele racjonalniej niż w ro 
ku ubiegłym, a m. In. znacznie 
rozwiną hodowlę zespołową.

Niczym nie wytłumaczoną 
opieszałość wykazują spół­
dzielcy ze Swołowa. Omłoty 
przebiegają tu w takim tem­
pie. że nie zostaną zakończo 
ne prawdopodobnie wcześniej 
niż w marcu. Dużą winę po­
nosi za to przewodniczący 
Kowalski, który sam nie da je 
członkom dobrego przykładu, 
często zagląda do kieliszka 
i nie dba a sprawy spółdziel­
ni.

H. K.

Dnia 12 stycznia 1956 r. przybyła z wizytą do Polski delega­
cja rządowa KRI.-D. Na czele delegacji stoi przewodniczący 
Prezydium Najwyższego Zgromadzenia Ludowego KRL-D Kim 
Du Bon.

W’ pierwszym dniu pobytu w Warszawie Kim Du Bon złożył 
wizytę przewodniczącemu Rady Państwa Aleksandrowi Zawadz­
kiemu. • (CAF — fot. Baranowski)

Pierwszy dzień obrad 
VII Plenum CRZZ

WARSZAWA. 13 bm. roz­
poczęły się w Warszawie 
dwudniowe obrady VII Ple­
num Centralnej Rady Z wiąz 
ków Zawodowych. Obrady 
poświęcone są omówieniu za 
dań ruchu związkowego w 
realizacji planów gospodar­
czych na rok 1956, rozszerzę 
niu działalności związkowej 
w obronie interesów ludzi 
pracy, ocenie międzynaro­
dowych kontaktów związko­
wych w roku ubiegłym oraz 
sprawom organizacyjnym.

Referat pt. „O mobiliza­
cję załóg do wykonania pla­
nu 1956 roku, o wzmożenie 
działalności związków zawo­
dowych w służbie interesów 
ludzi pracy w zakładach pra 
cy i przedsiębiorstwach" wy 
głosił przewodniczący CRZZ 
— Wiktor Kłosiewicz.

W dyskusji nad referatem 
w pierwszym dniu obrad 
głos zabierali m in.: przewodni­

czący Zarządu ‘Głównego 
Zw. Zaw. Hutników — Jó­
zef Kieszczyński, przewodni­
czący Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
Prac. Handlu — Roman Po­
lakiewicz, przewodniczący 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Prac. 
Rolnych i Leśnych — Ta­
deusz Rybicki, członek CRZZ, 
przewodniczący Rady Zakła­
dowej Częstochowskich Zakł. 
Przem. Piekarniczego — 
Maria Jani, przewodniczący 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Chemicznego — Her­
bert Dropalla, przewodniczą­
cy WRZZ Rzeszów — Stani 
sław Haber.

Obrady trwają.

Nowi spółdzielcy

Współpraca między Falską I Czechosłowacją w zakresie transportu kolejowego, rzecz­
nego i morskiego ułatwia naszemu sąsiadowi prowadzenie handlu zagranicznego.

Na zdjęciu: port w Gdyni. Czechosłowackie towary przygotowane do załadunku na

Dobre wyniki gospodarcze 
i wysoka w tym roku dniów­
ka obrachunkowa, przyciąga­
ją do spółdzielni produkcyj­
nych nowych członków. W Do 
wiecie Walcz wstąpiło osta­
tnio do spółdzielń, 36 chło­

pów indywidualnych. Liczba 
ta jeszcze niewątpliwie wzro- 
.śnie. W powiecie Złotów do 
RZS Łąki wstąpiło już 5 no­
wych członków, a 4 dalszych 
złożyło podania o przyjęcie.

Str. 2 — W jednej wio­
sce — A. Zatrybówna;
Str. 2 — Cewelino zwy­
cięża — Cz. Jasi'skl;

GŁOS TYGODM1
Str. 1 — Niedosyt i... nie­
dowład' — II. Reicfchartj 
Str. 2 — W cieniu baszty 
człuchowskiej — K. Kwie­
cień.

Zamiast budować nową fabrykę

Robotnicy słupscy 
wskazują rezerwy



Partia — to nieśmiertelność naszej sprawy
Włodzimierz Majakowski

O »wypowiedziach«
BARDZO, bardzo da­

wno temu, bo aż 
przed III Plenum, 
instruktor KP bądź 
też sekretarz komite 

tu gminnego, pragnąc wyra 
zić brak zaufania do kogoś 
i uzasadnić powód takiego 
braku zaufania, mówił:

— „...Bo on ma wypo­
wiedzi ...**

Oznaczało to,,źrj ów po­
zbawiony zaufania człowiek 
wypowiadał sądy i myśli, 
które były kłopotliwe dla 
pracownika aparatu partyj­
nego. Jdgo „wypowiedzi-* 
odbiegały od treści „Notatni­
ka agitatora**, od treści ar­
tykułów wstępnych, no więc 
nie zawsze było wiadomo, co 
z nimi począć. Słowem — 
bieda z „wypowiedziami**.

Było III Plenum. Po­
wszechnie już dziś wiadomo, 
że to dobrze, jeśli się ludzie 
wypowiadają. Dobrze, jeślf 
czynią to szczerze. Towarzy­
sze z instancji partyjnych 
zacierają z zachwytu ręce i 
opowiadają: „Referat bvł 
nudny, ale za to w dyskusji 
było wiele ciekawych wy­
powiedzi .. .*•

Wypowiedź, u władnie ncze- 
ra wypowiedź, a reguły stano­
wi zagadnienie polityczne. Każ­
da o czymś świadczy. Przedtem, 
przed III Plenum, aż nazbyt czę 
Sto wypowiedź zawierająca nie­
słuszny sąd, kwitowana była lek 
komyflnie przymiotnikiem — 
„wroga". Dziś ta sama wypo­
wiedź kwitowana jest przymiot­
nikiem — „szczera". To chyba 
także co najmniej lekkomyśl­
ność. Stwierdzenie szczerości 
niczego jeszcze nie załatwia. Za 
tym powinny nastąpić pytania: 
..Dlaczego tak właśnie formu­
łują swoje sądy ludzie w da­
nym środowisku?", „o czym to 
świadczy", „jakie są podstawy 
tych opinii", „czy ktoś próbo­
wał z nimi polemizować", „co 
zrobić, by te fałszywe sądy prze 
zwyciężyć" Itd. itd.

Oto instruktor terenowy 
słyszy wiele niedobrych wie 
ści o gromadzkiej radzie na­
rodowej. Nawet nie idzie tu 
o kumoterstwo czy kliko- 
wość. Po prostu ludzie mó­
wią, fij rada nic, a nic nie 
robi. A równocześnie tenże 
Instruktor słyszy w rozmo­
wie towarzyskiej z przewod­
niczącym gromadzkie) rady 
narodowej, z radnymi, takie 
oto opinie:

— Nigdy do tego nte do­
puszczę, by na chrześcijań­
ski naród sprowadzić taką 
klęskę jak spółdzielnia pro­
dukcyjna — powiada prze­
wodniczący gromadzkiej ra­
dy.

Pragnę podkreślić, że wy­
powiedź ta nie jest wyssana 
z palca autora. Tak oświad­
czył pewien przewodniczący 
rady w powiece-siedleckim.

— Nie po to nas wybrali, 
żebyśmy robili spółdzielnie 
— powiada inny radny — 
•tracimy zaufanie...

Wypowiedzi, co się zowie, 
szczere. Niewątpliwie kryje 
się za nimi wice trudnych 
problemów. „Wypowiedzi te 
wyjaśniają, dlaczego w tej 
gromadzie nie powstała spół 
dzielnia** — powie ktoś, i 
Wniosek ten jest zbyt pro­
sty, zbyt mechaniczny. Za- j 
stanówmy się — ;i.-śli tak | 
mówi przewodniczący rady, 
to co mówią inni? Jeśli tak 
rozumie radny obowiązki 
wynikające z zaufania, ja­
kim go wyborcy obdarzyli, 
to jak będzie się ten radny 
zachowywał w chwili, kiedy 
trzeba wytłumaczyć, że na­
leży jednak dostawiać mle­
ko, zboże, żywiec? Jeśli do 
tego dołączymy tę okolicz­
ność, że obaj cl radni są 
członkami partii, to co są­
dzić o organizacji' party jT 
nej?

P-".-ird rokiem owe „wypo­
wiedzi" stanowiły przedmiot 
zgorszenia i srozy wśród 
pracowników aparatu. Kwa­
lifikowano je albo jako ma­
teria! do anegdot opowiada­
nych na ucho, albo jako pod 
stawę do Wyciągnięcia wnio 
sków* organizacyjnych. Teraz 
ponieważ owych wypowiedzi 
jest więcej, bo ludzie w sło­
wach nie priteblerają, zwła­
szcza na wsi, a do tego na 
ogół nie kryją swych myśli, 
instruktorzy przestali się 
gorszyć. Wypowiedzi spo- 
wczc dniały. .Przywozi .ale je

w najlepszym wypadku w 
teczce, w notatnikach do ko­
mitetu ...

Kiedy natomiast materiał 
ten będzie należycie wyko­
rzystany?

Jeśli będziemy niia tylko 
słuchać tego, co ludzie mó­
wią, ale i ustosunkowywać 
się do tych głosow poważ­
nie, pryncypialnie. A więc 
starać się natychmiast oce­
nić z partyjnego punktu wi 
dzenia wypowiedziany po­
gląd. Jeśli przewodniczący 
rady n'u chce doprowadzić 
do takiej „klęski" jak spół­
dzielczość produkcyjna, to 
trzeba zastanowić się, dla­
czego tak myśli i jźjżeli jest 
to uczciwy człowiek, wycią­
gnąć wniosek, że należy z 
nim odbyć długie „nocna ro­
daków rozmowy**. Mało te­
go! Sekretarz KP z całą pew 
nością powinien odbyć sta 
rannie przemyślaną rozmo­
wę z instruktorem obsługu­
jącym tę gromadę i wska­
zać, co w niej jest do zro­
bienia. A jak się zdaje, w 
danym wypadku jest tam 
jaszcze wszystko do zrobie­
nia.

Wypowiedź niesłuszna Jest nie 
tylko wyrazem temperamentu 
Polemicznego czy poglądów ta­
kiego czy Innego towarzysza lub 
bezpartyjnego. Jest ona na ogól 
wyrazem stanu umysłów czy 
nastrojów jakiegoś środowiska. 
Trzeba traktować niejedną wy­
powiedź Jako uzupełnienie wie­
dzy o sytuacji politycznej w da­
nym terenie. Często wypowiedź 
taka czy inna może być busolą, 
która wskaże naprawdę Istotne 
konflikty, rozterki 1 wahanie 

wartościowych ludzi. I znów 
trzeba ludziom wypowiadającym 
się szczerze podać pomocną 
dłoń, bo ucieszyć się jedynie, 
że teraz mamy lepsze rozezna­
nie terenu, to mało. Za tym po­
winno pójść polityczne działa­
nie.

Szczere wypowiedzi są nie 
zmiernie cennym kapitałem 
politycznym. Ludzie nie chcą 
mówić na wiatr. Chcą, by ich 
słów słuchano uważnie i po­
ważnie. Chcą, by z nimi por 
lemizowano, by z ich słów 
wyciągano polityczno wnio­
ski. Nadszedł czas, by prze­
stać się delektować samym 
faktem szczerości.

P. M.

'BTIEŁATWO jest poznać 
% i ocenić pracę orga-
» nizacji partyjnej. Ta- 

-*• ■ kiej chociażby, bio- 
rąc przykładowo, jak 

organizacja podstawowa w 
♦Cewelinie w gromadzie Ma- 
nowo, pow. Koszalin.

Powoli, krok za krokiem 
wchodzić trzeba w te sprawy, 
szukać mozolnie ścieżki do 
każdego członka partii, aby 
odpowiedzieć na pytanie — 
jak pracuje organizacja par 
tyjna w Cewelinie, jak człon 
kowie realizują swe wskaza­
ne statutem obowiązki?

» » •

Zacząłem od pierwszych 
lat — pytałem o historię orga 
nizacji partyjnej, o jej do­
tychczasowy dorobek, okazał 
on się nad podziw wielki.

Już w 1946 r. powstaje w 
Cewelinie dość liczna orga­
nizacja partyjna. Pierwsze 
jej zadanie to zabezpiecze­
nie wolnych gospodarstw, 
ściągnięcie nowych osadni­
ków i stworzenie wreszcie 
jakiegoś zorganizowanego ży 
cia społecznego w groma­
dzie.

Działalność ta dawała wy­
niki. Znikały bure plamy 
nie uprawianych pól i coraz 
więcej domów rozbrzmiewa 
ło gwarem nowych głosów. 
W roku 1947 wieś Cewelino 
była już w 100 procentach 
zagospodarowana.

* * »
Ale linia rozwoju pracy ce 

welińskiej organizacji par­
tyjnej biegła zygzakiem 
wśród licznych trudności i 
załamań, a nawet poważ­
nych błędów, które przekre­
śliły wiele dotychczasowych 
osiągnięć. Jeszcze teraz o 
tych sprawach mówi się w 
Cewelinie z goryczą.

— To było w 1949 roku o- 
powiadają — z Komitetu Po 
wiatowego w Koszalinie przy

ZDARZYŁO się to aku 
rat w noc 1 maja. Do 
mieszkania nauczyciel 
ki Heleny Cholewiny 
wpadł przez okno 

ciężki kamień. Z brzękiem 
rozprysła się szyba. Kamie­
nie na «. gól nie padają sa­
me. Nieznany „ktoś4 rzucił 
kamieniem i to dość celnie. 
Nie przewidział tylko, że | 
nauczycielki nie ma w do­
mu. Gdyby...

Zamach z zamiarem gra­
bieży? Na pewno nie. „Ktoś" 
doskonale poinformowany o 
rozkładzie mieszkania nau­
czycielki, równie dobrze wie 
dział, że skromna, nauczy­
cielska pensja nie wystarcza 
na kosztowności, warte zło­
dziejskiego łupu.

Sama Helena Cholewina 
nie zdziwiła się na widok 
kamienia u wezgłowia swe­
go łóżka. Wydarzenia, po­
przedzające ten zamach, nau 
czyły ją spokoju.

Pierwsza potyczka
Nauczyciele mierzą czas 

na lata szkolne. Zaczynał 
się właśnie rok szkolny 
1954/55, kiedy Helena Cho­
lewina otrzymała nominację 
na kierownika siedmioklaso­
wej szkoły podstawowej w 
Kiełczygłowach.

Duża wieś, niemal mia­
steczko. Szkoła jest ładna. 
Piętrowy budynek. Naprze­
ciwko, w domu, który jest 
własnością szkoły, mieszka 
tu jeszcze poprzedni kierów 
nik, Alfons Dzięcielski, prze 
niesiony na równorzędne sta 
nowisko do Sławna.

Helena Cholewina nie za­
prząta sobie na razie głowy 
sprawami mieszkaniowymi. 
Jakoś się ulokowała i ona 
i młode nauczycielki.

Młode, początkujące nau­
czycielki. Trzeba im wiele 
życzliwej pomocy. Wspólnie 
z nimi ma wychowywać 
Helena Cholewina blisko 
300 kiełczygłowskich dzieci.

Po kilku tygodniach pracy 
w „nowej" szkole trudno 
doprawdy powiedzieć, czy to 
się udaje. Rodzice? Na ra­
zie ich nie zna. Na ulicy 
kłaniają .się z dość nieufnym 
uśmiechem. Oni też jej jesz 
cze nie znają.

I kiedy w zatłoczonym sklepie 
GS-u Cholewina słyszy za sobą 
głos: komunistka! — ogląda się 
zdumiona. Zaledwie zdążyła się

jechał niejaki Pietruszewski 
i dwóch innych, aby jak mó 
wili „oczyścić naszą organi­
zację od nieodpowiednich e- 
lementów*!.

Działali całą noc, a do ra 
na odebrali kilkanaście legi­
tymacji wyrzucając takich 
co mieli po kilka krów, uza­
sadniając, że są to kułacy. A 
w rzeczywistości byli to pra 
cowici, uczciwi gospodarze a 
równocześnie dobrzy człon­
kowie partii.

Cewelino zwycięża
Mimo tego nikt nie umiał 

na te fakty zareagować wła 
ściwie. Jan Misztal—robotnik 
leśny długo nie mógł potem 
przyjść do siebie, ale też u- 
ważał, że widocznie tak być 
musi. Tylko zarówno u nie 
go jak i innych towarzyszy 
zgasł zapał z jakim oddawa 
li się pracy partyjnej.

Potem partia rozprawiła 
się z takimi jak Pietruszew­
ski i Szulc, przezwyciężyła 
błędne, szkodliwe praktyki 
stosowane w niektórych in­
stancjach.

Również w Cewelinie zro­
zumiano, że to '•o się stało by 
ło szkodliwe, niezgodne z li­
nią i dobrem partii. Ale echa 
starych błędów długo kładły 
się cieniem na działalność 
organizacji partyjnej.

* * *
Długo chodzili towarzysze 

Grzeszczuk, Szafirowicz i in 
ni z Komitetu Powiatowego 
i Powiatowego Zarządu Rol­
nictwa w Koszalinie do chło 
pów w Cewelinie. agitując ich 
za spółdzielnią ale praca szła 
im opornie.

Było to wynikiem „agita­
cji** najzaciętszego wroga

przemeidować do organizacji par 
tyjnej w Kiełczygłowach. Nic 
dala się tu dotychczas poznać w 
partyjnej pracy.

Nieraz myślala czy ma prawo 
do miana komunisty. Legltyma 
cja partyjna, praca, której nie 
szczędzi sił 1 serca. Czy to Jed­
nak wystarczy żeby być komu­
nistą?

Po raz drugi dosięgło Ją to sio 
wo, wieczorem, na ciemnej kieł 
czyglowskiej ulicy, cholewina 
nie miała złudzeń.

Komunistka! — Czyjś głos 
syczał nienawiścią, groziL

Na śmierć i życie
Karton o jednoznacznie 

cuchnącej zawartości na pro 
gu mieszkania Heleny Chole 
winy. Kiedy indziej znów 
ta sama „zawartość" pośrod-, 
ku pokoju... „Ktoś" nie prze 
bierał w ordynarnych środ­
kach. Nadchodziły pełne 
wyzwisk anonimy.

„Do Warszawy naplsalim. 
Jak Warszawa nie pomoże, 
to cię wyprowadzim, skąd 
już nie wrócisz’’...

Ten, stylizowany „na 
chłopski język" anonim, za­
wiera wyraźną pogróżkę. A 
słowo kamienier. się stało...

Do Warszawy pisali. Pi­
sali do Koszalina. Zasypy­
wali anonimami szkolne wła 
dze, nie szczędząc oszczerstw 
przeciwko Cholewinie.

Najpoprawniejszą pod słoń­
cem polszczyzną, donosił o 
szkolnych „skandalach" woź 
ny szkoły — analfabeta.

A „skandal" w gruncie rzeczy 
polegał na tym, źe... wyraźnie 
wzrastał poziom nauczania. He­
lena Cholewina ma wieloletnie 
doświadczenie pedagogiczne i 
zdolności organizatorskie. Wpro­
wadziła specjalizację nauczycieli 
w poszczególnych przedmiotach. 
Po raz pierwszy od lat kiełczy- 
glowskle dzieci zaczęły przycho 
dzić do szkoły również i po lek 
cjach: na ciekawe, różnorodne 
zajęcia. Powstawały kółka zain­
teresowań...

W cieple nauczycielskiej 
troski o dziecko, topniała po 
czątkowa nieufność rodzi­
ców.

Nareszcie mamy prawdzi­
wą szkołę. Skończył się ba­
łagan — dziękowali Chole­
winie.

spółdzielczości — Gęsickiego 
który ze swoimi argumenta­
mi chodził do każdego go­
spodarza, gdy tylko wyszedł 
od niego aktywista. Po cichu 
pomagało mu paru innych. 
Wreszcie towarzysze pracują 
cy nad założeniem spółdziel­
ni zrozumieli, że trzeba włą 
czyć do walki całą organiza 
cję partyjną.

Zaczęto zbierać członków 
partii, zapoznawać ich ze 
statutem spółdzielni,, tłuma­

czyć, że droga do dobrobytu 
mas i socjalizmu wiedzie po 
przez kolektywizację wsi, 
wskazywać, że właśnie oni 
— członkowie partii winni 
pierwsi bić się o spółdzielnię 
w swej wsi. Gdy wreszcie do 
szło do zebrania organizacyj 
nego Gęsicki zrobił zebranie 
u siebie — przy zasłoniętych 
oknach 1 zastawionym stole. 
Ale nie był już w stanie prze 
ci wstawić się rozwojowi wy 
padków. W Cewelinie po­
wstała spółdzielnia produk 
cyjna.

Obecnie po raz pierwszy 
spółdzielnia w Cewelinie dzie 
lić będzie swe bogate docho 
dy. Na same zaliczki na 
dniówkę wyszło po 12 zł, bę 
dzie i bogata dniówka w zbo 
żu.

• • •

Organizacja partyjna w 
Cewelinie rozumie dziś, że 
to nie koniec lej walki, że 
trzeba nieustannie czuwać 
i pracować nad dalszym u- 
maenianiem spółdzielni.

Na zebraniach dyskutuje 
się plany rozwoju gospodar 
ki, pracuje się nad podnie-

Pełen uznani .i dla pracy 
szkoły jest robotnik Fabryki 
Wozów, Leon Baczyński, rze 
komy autor listu wymierzo­
nego przeciwko nauczyciel­
kom. „Ktoś" sfałszował pod 
pis Baczyńskiego.

Anonimy i groźby nie za­
kłócają spokojnego toku 
szkolnego życia. Cholewina 
jest uparta. Ty’ko chwilami 
przychodzi zwątpienie:

— Mamusiu! Rzuć to 
wszystko, my ciebie chcemy 
mieć dla siebie — błagają 
synowie.

Synowie są dorośli. Mają 
własne życie. A tutaj... Czy 
komuniście wolno odejść w 
takiej chwili?

„Jeszcze- wróg do końca 
nie uległ. W Polsce toczy 
się ostra walka klasowa" — 
nieraz powtarzała te słowa 
na zebraniu partyinym, na 
lekcji w szkole. Rozumiała 
sens walki. Ale dopiero w 
Kiełczygłowach ogarnęła ją 
sercem. W płomieniu klaso­
wej nienawiści.

Twarz wroga
, Bezimienny „ktoś" z ka­
mieniem w zanadrzu, ma 
wiele twarzy. Nie zawsze 
działa sam. Znajduje ogłu­
pionych wykonawców swoich 
zamierzeń.

Były kierownik kiełczy- 
głowsltiej szkoły Alfons Dzię 
cielski, wcale nie zamierza 
przeprowadzać się do Sław­
na. Gdzie będzie mu leniej, 
niż w Kiełczygłowach? Ele­
ganckie i tak przestronne 
mieszkanie, że aż trzeba wy 
najmować nokoie przyjacio­
łom. Z Kiełczygłowami łącza 
sie wsnomnienia dawnej 
„świetności". Ech, to były 
czasy!

„Car — Dzięcielski na Kieł 
czrgłowach" — mówiła 
chłopska biedota w całej 
gminie, chociaż gmina rzą­
dził oficjalnie wójt Zduń- 
czyk.

Nieźle potrafił kombinować 1 
óy.czesny sekretarz gminy Ka­
wecki (nie od parady nosiło się 
kiedyś mundur granatowego po­
licjanta). A szwagier Dzlęciel- 
sklego Konrad Kowalik, właś­
ciciel restauracji 1 piekarni, do­
skonało uzupełniał tę dobraną 
paczkę. Było w niej i parę po­

sianiem poziomu polityczne 
go spółdzielców.

W miesiącu grudniu 1955 
r. przyjęto w szeregi kandy­
datów PZPR dwóch przodu­
jących spółdzielców Koma­
ra i Morsickiego, w styczniu 
br. przyjęto jednego kandy­
data. Na zebrania partyjne 
przychodzą teraz liczni bez­
partyjni.

Pouczająca dla organizacji 
partyjnej była sprawa tow. Ma 
tyni. Dobry członek partii, dba 
ły o dobro spółdzielni mapazy 
nier. nie umiał jednak zrozu 
mieć roli kolektywu, chciwi 
walczyć o dobro spółdzielni 
w pojedynkę, bez organiza­
cji partyjnej, a niejednokrot 
nie wbrew wszystkim człon 
kom partii.

Po przeanalizowaniu tej 
sprawy okazało się, że palce 
maczał w tym znów Gęsicki. 
Napuszczał Matynię na in­
nych pragnąc skłócić spół­
dzielczy kolektyw. Wyjaśnie­
nie tej sprawy na zebraniu 
pozwoliło umocnić jedność 
spółdzielni, a tow. Matyni po 
kazało, że trzeba bardziej 
wierzyć w organizację par­
tyjną i kolektyw.

• * •
Nie jedna taka sprawa cze 

ka jeszcze organizację partej 
ną w Cewelinie. Niejedną 
trudność trzeba będzie prze­
zwyciężyć.

W tym wszystkim trzeba 
będzie towarzyszom z Cewe 
lina pomóc. I nie tylko im. 
Opis osiągnięć i błędów tej 
organizacji to przecież przy­
kład jakich na wsi koszaliń 
sklej jest wiele, bardzo wie 
le. Dużo nas jeszcze czeka 
pracy uporczywej, ofiarnej 
walki o wychowanie nowych 
ludzi, o utorowanie drogi no 
wym socjalistycznym stosun 
kom na wsi.

CZ. JASIŃSKI 
Instruktor KP PZPR 

w Koszalinie

mniejszych osobistości. PIH, hu­
lali, rządzili Kiełczygłowami.
Rok 1947 pozostał dla nic.' zło­
tą legendą. Potem życie okazało 
się bardziej surowe.

Coraz bardziej rosła w £ł- 
łę organizacja partyjna, co­
raz częściej przyjeżdżali to­
warzysze z Komitetu Powia 
towego w Miastku — wspo­
minają partyjniacy w Kieł­
czygłowach. Skończyły się 
czasy „wielkiego szabru" 
i samowoli. Piekarnię 1 
restaurację pana Kowalika 
przejęła Gminna Spółdziel­
nia. Ale Kowalik nadal zaj 
muje połowę domu GS. Ba, 
urządził nawet „hotel".

Skończyły się 1 rządy pa­
na Dzięcielskiego nad gmi­
ną. Pozostała mu tylko szko­
ła. Za to tu rządził jak mu 
się żywnie podobało. Bił 
dzieci. Wykorzystywał je 
do domowych posług. Lubił 
znaleźć się sam na sam X 
dorastającą uczennicą.

Pan Alfons Dzięcielski 
wkradł się do partii. Koń­
czył się rok szkolny 1953/54, 
kiedy organizacja partyjna 
w Kiełczygłowach jednogło­
śnie stwierdziła: dość! Ra­
zem z legitymacją partyjną 
odebrano mu stanowisko kle 
równika szkoły.

Pan Dzięcielski ma „ple­
cy" — mówią ludzie w Kieł 
czy głowach. I jak w to nie 
uwierzyć, jeżeli Wydzjał O- 
światy Prezydium Woj. RN, 
powierzył mu we wrześniu 
195-1 roku kierownictwo szko 
ły w powiatowym mieście?

i
Czns skończyć!
Helena Cholewina ma uza 

sadniony żal:
— W Wydziale Oświaty w 

Miastku, nikt nie poinformo 
wał mnie o niesławnej hi­
storii kiełczygłowskiej szko­
ły. To mogłoby mi pomóc 
w zrozumieniu wielu spraw'. 
Czy wahałabym się z obję­
ciem stanowiska? Może-. 
Wtedv byłam Inna. Dużo 
nauczyłam sie w Kiełczygło­
wach. Mówię wam, jak 
wielkie ofiary można po­
nieść, jeżeli istnieje cel na­
prawdę porywający, po­
wszechny. Przybyło mi har- 
tu.

Helena cholewina nie ma wą 
tpllwoścl, że cl, którzy występu 
Ją przeciwko niej, chcą podwa­
żyć autorytet partyjnej nauczy­
cielki, działacza partii, w jej roz 
mowach z kobietami w Klelczy- 
główkach dojrzewała myśl o or­
ganizowaniu zespołowego goipo 
darstwa. Kobiety-matki mają za 
ufanie do tej, która uczy Ich 
dzieci. Dobrze uczy. Przy końcu 
ubiegłego roku chłopi z Kielczy 
głów podpisali spółdzielczy sta­
tut.

Cholewina jest dziś sekreta­
rzem terenowej organizacji par 
tyjnej w Kiełczygłowach. Orga­
nizacja partyjna umiała pozbyć 
się balastu dzlęcielsklch 1 Im po 
dobnych. Teraz lżej iść naprzód. 
Nie tak dawno doszło do generał 
nej rozprawy z kumoterską paca 
ką w Gminnej Spółdzielni.

A jednak „powiat" jest ’ 
jakoś ciekawie bezsilny — 
mówi Helena Cholewina — 
i dlatego wróg do końca nie 
uległ. Towarzysze z KP po 
magają ciepłym, partyjnym 
słowem. Pomogli mi prze­
trwać, kiedy nosiłam się z 
zamiarem odejścia. Ale chy 
ba nie za bardzo ufają na­
szym decyzjom „od dołu". 
Dlaczego Dzięcielski, skom­
promitowany w Kiełczygło­
wach, kieruje pracą innej 
szkoły? Dlaczego wstrzyma­
no eksmisję kombinatora 
Kowalika?

Trzeba wreszcie rozpędzić 
na cztery wiatry łajdacką 
klikę — mówią inni ludzie 
w Kiełczygłowach. — Naj­
wyższy czas. Gospodarze 
Kiełczygłów zasługują na 
to, aby bardziej wierzyć 
ich słowom. To przecież głos 
ogółu.

Wśród delegatów na 
IV Konferencje Wojewódzką 
Jest na sali towarzyszka He­
lena Cholewina, wiejska 
nauczycielka ze wsi Kielczy 
głowy.

ALICJA ZATRYBOWNA

W jednej wiosce



UWAGA SŁUCHACZE 
WUM-L

W dniu IG bm. odbędą 
się następujące zajęcia dla 
słuchaczy I roku:

Od godz. 15—19 wykład 
z historii KPZR „Partia 
bolszewików w okresie 
przygotowania Rewolucji 
Październikowej".

W dniu 17 bm. odbędą 
się następujące zajęcia dla 
słuchaczy II roku:

Od godz. 15—19 semi­
narium na temat „Podsta­
wowe prawa materializmu 
dialektycznego".

WOJEWÓDZKI OŚRODEK 
SZKOLENIA, 

PARTYJNEGO PZPR 
W KOSZALINIE 

zawiadamia, że w dniu
16 bm. o godz. 16, w sali 
odczytowej Wojewódzkie­
go Ośrodka Szkolenia Par­
tyjnego przy ul. Zwycię­
stwa (gmach KM PZPR), 
odbędzie się odczyt lekto­
ra KC na temat: „Zysk 
przeciętny i cena produk­
cji.

Filmy dla naszych 
najmłodszych
W dwóch kinach naszego 

województwa, w Koszalinie i 
Słupsku wyświetlane będq już 
niedługo w ramach programów 
porankowych składane progra­
my filmów dziecięcych. Filmy te 
w „Nowej Hucie" i „Polonii" w 
Słupsku wyświetlane będq w 
każdq środę o godz. 11. Na 
program z!ożq się krótkome- 
trażowe filmy jak np. „Dwa ła­
kome niedźwiadki". „W świec e 
zabawek", „Kryształowe cuda" 
itp.

W godzinach wyświetlania se 
ansów dla dzieci, będzie dz;e- 
cięca obsługa kas biletowych i 
sal kinowych. Oczywiście jeszcze 
pod nadzorem dorosłych.

Bilety na seanse porankowe 
dla dzieci nie będą miały nu­
merowanych miejsc. Każde dziec 
ko usiqdzie tam, skqd będzie 
mogło dokładnie widzieć cały 
ekran.

B. K.

Kalendarzyk spotkań 
radnych z wyborcami

W sobotę 14 bm. odbędą 
się następujące spotkania rad 
nych z wyborcami:

W i świetlicy Koszalińskiej 
Hurtowni Materiałów Budo­
wlanych przy ul. Władysława 
Hibnera 49 - o godz. 13.30. 
Radni: Marian Gilewicz i 
Czesław Lanc.

W świetlicy Wojewódzkiego 
Związku Soółdzielń Pracy przy 
ul. Zwycięstwa — o aodz. 
13.30. Radni: Kazimierz Nad- 
worski i Józef Jasiński.

W niedzielę, 15 bm. o qodz. 
15 odbędzie się spotkanie 
radnych z Obwodowego Komi­
tetu Frontu Narodowego Nr 8 
w szkoło podstawowej Nr 3, 
w Rckossowie przy ul. Ruszczyca 
15. Radni: Józef Slugowski, 
Florian Majewski < Jadwiga 
Pankrctow.

Stare kłopoty
w nowych mieszkaniach

nych blokach na osiedlu 
Władysława IV, oddanych 
niedawno do użytku.

* • *

Z nowym rokiem otrzyma 
liśmy blok mieszkalny na 
Starówce, liczący 32 miesz­
kania, oddano do użytku 11

Gaz, obiecują tu odnośne 
czynniki zainstalować... na 
wiosnę. Wydaje nam się, że 
decyzja ta nie do końca zo­
stała przemyślana. Nie moż­
na prze-‘eż pozostawiać dłu­
żej mieszkańców nowych blo 
ków w takich warunkach. 
Zmarznięta ziemia, utrudnia 
jąca robienie wykopów do

Raid narciarski, wypożyczalnię sprzętu 
i inne atrakcje 

przygotowuje PTT-K
Niemal we wszystkich 

mieszkaniach drzwi były o- 
twarte. Czyżby pożar? Nie. 
Po prostu gospodynie palą, 
a raczej usiłują palić w pie­
cach. Wygląda to w ten spo 
sób, że w piecach zaledwie 
żarzy się coś w rodzaju 
ognia, a mieszkania pełne 
są dymu i... zimna.

— Najwięcej kłopotu spra 
wia nam gotowanie — skar­
żą się gospodynie. Ponieważ 
gazu nie ma, prądu też czę-' 
sto brak, więc pozostają je 
dynie kuchenki, w których 
tak właśnie wygląda pale­
nie.

Można by przypuszczać, 
że wobec przedstawionej wy 
żej sytuacji mieszkania te 
są zniszczone, wymagają re-

Nle, to nie złudzenie. Obiad 
gotuje się na maszynce spi­
rytusowej. Zdjęcia dokonano 
nie w „zamfarschlycli cza- 
sach“. lecz przed dwoma 
dniami, a więc w dobie elek­
tryczności I gazu. Gdzie? w je­
dnym z nowych mieszkań w 
bloku nr 45c na Osiedlu Wła­
dysława IV. To się nazywa 
postęp!

montów dodatkowych insta­
lacji itp. Tymczasem -opi­
sane wyżej fakty mają miej 
sce w nowoczesnych, ład-

mieszkań w budynku przy 
ul. Armii Czerwonej 21 o- 
raz nowy blok na osiedlu 
Władysława IV Nowe mie­
szkania — szczególnie na o- 
siedlu Władysława IV i na 
Starówce — są bardzo ład­
ne, nowocześnie urządzone, 
małą ładny rozkład.

Niestety, jednak te wszy­
stkie dobre i przyjemne ich 
strony, przyciemnia aż na­
zbyt rażące brakoróbstwo. 
Mieliśmy już przykre do­
świadczenie na przykładzie 
nowobudowanych bloków 
przy ul. Matejki 1 Waryń- 
skieeo. Sądziliśmy więc, że 
ZBM oddając teraz nowe 
bloki do użytku, pozostawi 
je bez żadnych mankamen­
tów. A tvmczasem...

Na osiedlu Władysława, 
IV blok 45-c — taką bowiem 
otrzymał numerację nowy 
budynek — jedvnv z wszyst 
kich bloków osiedla, nie po­
siada centralnego ogrzewa­
nia. No cóż, trudno. Można 
bvłoby się z tvm pogodzić, 
gdyby nlece działały norma! 
nie. Niest ty, we wszystkich 
mieszkaniach dymią one, 
szczecA1n’e zaś pie-r. kuchen 
ne. W yrtehi rodzinach sa 
mał« dzieci, ktńr-m często 
trzeba sporządzać posiłki. 
Niełatwo fest. te«o dokonać. 
Snrawę te rozwiązuj czę­
ściowo maszynki elofc-trycz- 
ne. aie to przecież nie wy­
starcza.

Lisf do Redakcji

Jaki numer konta?
Gdy po pracy przychodzę 

do domu j otwieram drzwi 
często wypada stamtąd jakaś 
kartka. Jest to rachunek za 
zużyty pręd. Do vk inkasen­
ta wpłacić 'należności nie mo- 
l/ę, gdyż nigdy qo nie widzę, 
a lak ureęulować rachunek 
w inny sposób — nie wiem nie­
stety. Brak bowiem na formu 
larzu numeru konta w bani.a 
MPGKj Inkasa Gazu i Elek­
tryczności w Koszalinie oraz 
adresu.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe teł. 01.
Straż Pożarna — tel. centrali 

523. tel. alarmowy — 08.
Komenda Miasta MO tel. 35-37.
Pogotowie milicyjne — tek OL 
Szpital Miejski, ul. Fałatu 3/5. 

tel. 22-15, ul. Curle-Sklodowskiej 
— tet. 26-00.

W Bałtyckim Teatrze Drama­
tycznym w niedzielę 15 bm. w 
sali WDK premiera sztuki E. 
Pagnola Rltariusz“.

Początek o godz. 20.

„Nowa Huta" — Przed poto­
pem.

Seanse o godz. 17 1 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo — Konwój dr. M.
Seanse o godz. 17.30 i 13.30.
WDK w sobotę nieczynne.
W niedzielę — „Wiosna buda­

peszteńska". Seanse o godz. 15.30 
i 17.30.

Uwaga! Repertuar kin po- 
dajemy na podstawie komunika­
tu Okręgowego Zarządu Kin.

Są to wprawdzie drobnost­
ki. ale utrudniała one jednak 
życie.

Jan Kalinowski 
czytelnik

Blok mieszkal­
ny przy ul. Czer 
wonej Armii 21 
już przed dwoma 
tygodniami został 
oddany do użyt­
ku. Nie zdążono 
jednak założyć 
przed nim chod­
nika 1 jego mie­
szkańcy codzien­
nie brną w glinie 
1 pozostałych po 
budowie reszt­
kach cegieł. Czy 
długo tak jesz­
cze?

przewodów, nie powinna 
stać temu na przeszkodzie.

Nielepiej przedstawia się 
sprawa na Starówce. Tam 
wprawdzie jest centralne o- 
grzewanie, ale zdarza się 
często, że nie grzeje. Gazu 
również nie zainstalowano 
jeszcze.

Blok przy ul. Armii Czer­
wonej, posiada chyba najwię 
cej braków. Prądu nie pod­
łączono tu w ogóle, gdyż 
przy zdawaniu budynku „za 
pomniano" zawiadomić o 
tym elektrownię.

W mieszkaniu Nr 7 na 
pierwszym piętrze, zapom­
niano natomiast o tak'ej 
„drobnostce", jak wstawie­
nie drugiej szyby w oknie, 
w jednym z. pokoi. W tym 
samym mieszkaniu nie do­
mykają się drzwi, a do od­
kręcania kranów, konieczne 
są obcęgi. W budynku przy 
ul. Armii Czerwonej pamię­
tano wprawdzie o takich u- 
dogodnieniach. jak piwnice, 
czy nralnia, ale... we wszy­
stkich tvch nomieszczeniach 
nie ma drzwi.

< * *

Zbyt mocno zakorzeniło się 
w naszym koszalińskim bu­
downictwie — brakoróbstwo. 
Nie oddano jeszcze dotąd blo 
ku mieszkalnego. w którym 
nie stwierdzono by śladów nie 
dbalstwa i powierzchownej 
roboty. Czas już najwyższy, 
aby z tą niechlubną tradycją 
skończyć. Trzeba więc przy­
stąpić natychmiast do usunię 
cia wszelkich śladów brako- 
róbstwa w już oddanych do 
użytku mieszkaniach.

G. TALARCZAK

zdjęcia: W. Kaczyński

Oddział PTT-K w Koszalinie 
liczy już 350 członków i coraz 
bardziej rozwija swojq działal­
ność. Plan pracy na bieżący 
rok przedstawia się bardzo In­
teresująco.

A więc już za kilka dni PTT-K 
otworzy przy ul. Zwycięstwa 39 
wypożyczalnię sprzętu turystycz­
nego, z której za niewielką o- 
płatą korzystać będą mogli nie 
tylko członkowie PTT-K. Wkrót­
ce też urządzone zostanie schro 
nisko - dom noclegowy dla tu­
rystów. A gdy pogoda dopisze, 
tzn. gdy spadme śnieg to w 
końcu lutego odbędzie się raid 
narciarski na szlaku Bytów - 
Miastko - Człuchów. W raidzie, 
który połączony będzie ze zwe 
dzaniem zabytków kultury na­
rodowej przewidziany jest u- 
dz'ol 100 osób.

Również gdy pogoda dopisze 
- w każdą niedzielę organizo­
wane będą kuligi w górki sia- 
nowskie.

W naibliższym czasie w Szcze 
cmku. Wałczu, Słupsku i Miel­
nie utworzone zostaną wypoży­
czalnie sprzętu żeglarskiego.

Ich)

Zapytujemy...
...dlaczego mieszkańcy ul. 

Findera nr :szą zaopatry­
wać się w gazety, papiero­
sy, znaczki pocztowe i inne 
drobiazgi aż przy Placu 
Gwiaździstym? Czy „Ruch" 
nie mógłby postawić kiosku 
np. u zbiegu ulic Findera 
i Matrosowa?

(ch)

Bywa i tak

No cóż, zdarza s!ę. W 
chwili, kiedy dawaliśmy zdję 
cie do gazety, słup przy ul. 
Morskiej, który widzimy po 
wyżej na zdjęciu, MPK zdą­
żyło już „wyprostować". Po 
nieważ słupów tak wygląda 
jących jak ten na zdjęciu, 
w naszym mieście jest o wie­
le więcej (np. przy ul. Al­
freda Lampe i innych), u- 
ważamy, że fotografia nie 
straciła na aktualności i bę 
dzie przypominać, że warto 
zrobić w tych dniach „wizję 
lokalną" oraz naprawić za­
niedbania.

Foto — W. Kaczyński

PRACOWNICY POSZUKIWANI
KSIĘGOWEGO oraz samodzielnych MONTERÓW samo- 
chodowych zatrudni Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
Oddział Transportowy w Koszalinie, Warunki płacy wg 
umowy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje dział Kadr, 
Koszalin, ul. Rokossowskiego 17.

K—18-0

UWAGA! UWAGA!
REJON EKSPLOATACJI DRÓG PUBLICZNYCH 

zawiadamia o zamknięciu drogi

SfciWNO—POSTOWI W
od dnia 15 stycznia 1956 roku aż do zakończenia robót.

Objazd do Sławna przez Pieszcz i Sycewice
Objazd do Tynia i Postomina

przez Stary Kraków i Masłowice
K—25-0

Na finiszu turnie i u szachowego

Czy Przymusiński 
zdystansuje mistrzów?

Wojewódzki turniej szacho 
wy w Koszalinie dobiega koń 
ca. Rozgrywki prowadzone 
są przed i po południu, toteż 
można się spodziewać, że 
już w nadchodzącą niedzielę 
zostanie wyłoniony mistrz 
turnieju.

Obecnie, po 9 rundach uwi 
doczniła się wyraźna supre­
macja szachistów słupskich, 
którzy zajmują miejsca w 
czołówce. Przodownictwo ob 
jął słupszezanin S. Wismont— 
7,5 pkt. Wyszatyckl (również 
Kol. Słupsk) zajmuje drugie 
miejsce mając 7 pkt. i 1 par­
tię odłożoną, (w gorszej po 
zycji). Trzećie miejsce, ale 
bez żadnej porażki, zajmuje 
reprezentant Kołobrzegu — 
"Przymusiński, mający 6,5 
pkt. i 2 partie odłożone. Do 
tychczasowi mistrzowie i 
zwycięzcy licznych turnie­
jów muszą się więe liczyć z 
tym, że o ile niespodzlewa 
na porażka nie przerwie pas 
ma zwycięstw szachisty Ko­
łobrzegu, nie kto inny, ale 
właśnie on zostanie mistrzem 
turnieju. Dobrze się stało, że 
słupszczanie mają wreszcie 
silnego rywala. Niewątpli­
wie walka o prymat zyska 
przez to dużo na atrakcyjno­
ść’ i noziomie.

W turnieju wyróżniają sie 
także reprezentanci Złotowa 
— Szostak i Flisikowski. Szo 
stak. jedyny przedstawicie] 
sportu wiejskiego gra ostro 
i zgromadził już 5,5 pkt.

Słabo n-itominst walczą za 
wodnicy Koszalina i Białogar 
du. wykazujący wyraźny spa 
dek formy.

Z 1 etapu
Wyścigu Dookoła

Egiptu
Ze startu w Luxor do 1 etapu 

Wyścigu Dookoła Egiptu wyru­
szyło 56 kolarzy.

Zaraz po starcie na czoło licz 
nej stawki kolarzy wyszli repre 
zentancl Bułgarii, pilnowani ple 
czolowlcle pizea naszych zawód 

. nlków. W pewnej chwili Więc­
kowski zainicjował ucieczkę, zdo 
bywając szybko ponad 400 m 
przewagi. Teraz w pogoń rzucili 
się Bułgarzy 1 Inni zawodnicy 
jadący w czołówce. Ucieczka zo 
stała zlikwidowana 1 na kilkanaś 
cle kilometrów przed metą wyś 
cig prowadziła dość liczna gru­
pa.

Na ulicach Kena Więckowski 
zainicjował nową ucieczkę. Tern 
po narzucone przez Polaka wytrzy 
mail jedynie Bułgar Georgiew i 
Rumun Dumltrescu. Na finiszu 
Więckowski pięknym szpurtem 
wyprzedzi! minimalnie swoich 
rywali wygrywając etap. W chwl 
lę po czołowej trójce minęli me 
tę Tueller (NRD), Christów 
(Bul.) i Bugalskl (Pol ).

Z OSTATNIEJ CHWILI

Po dwóch etapach Wy­
ścigu Dookoła Egiptu, Bu- 
galski wysunął się na 
pierwsze miejsce. Już jutro 
wystartuje on w żółtej ko­
szulce leadera.

Również w punktacji ze­
społowej drużyna polska 
zajmuje pierwsze miejsce.

TECHNIKA inwestycji i kapitalnych remontów z wyż­
szym lub średnim wykształceniem, KSIĘGOWYCH j LI­
KWIDATORÓW ze średnim wykształceniem, DWÓCH EKO­
NOMISTÓW do Dz. Planowania fze średnim lub wyż­
szym wykształceniem) SEKRETARKĘ do Sekretariatu 
Dyrekcji oraz TRZECH KIEROWCÓW z I lub II kate­
gorią zatrudni od zaraz KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘ­
BIORSTWO SKUPU SUROWCÓW WŁÓKIENNICZYCH 
i SKÓRZANYCH. Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyj­
muje Dział Kadr Koszalin, ul. Hibnera 79.

K—23-0

Wyniki turnieju podamy w 
poniedziałkowym „Głosie 
Sportowca".
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Przegląd Wydarzeń
\

Senator Mc Carthj-, który po genewskiej konferencji 
szefów rządów wolal nabrać wody w usta, zważywszy, i* 
genewski klimat w stosunkach międzynarodowych wy­
bitnie mu nie odpowiadał, uznał za stosowne znów za­
brać głos. Oświadczył on m. in., iż, jego zdaniem, rząd 
amerykański ..dopuścił do tego, że komuniści ustalają 
politykę zagraniczną USA, tak jak swoją własną**. Cze­
muż, ach czemuż i tym razem senator Mc Carthy, mija 
się z prawdą? Niestety, politykę zagraniczną USA usta­
lają monopole, a w ich imieniu pewna grupa polityków 
amerykańskich z Dullesem na czele. A jak nam wiado­
mo, nie mają oni nic wspólnego z komunizmem. Nie, 
panie Mc Carthy. nie komuniści ustalają politykę za­
graniczną USA. Natomiast faktem jest, że pewne wy­
darzenia międzynarodowe, u których źródeł leży posta­
wa narodów, mają niewątpliwy wpływ na politykę za­
graniczną USA.

Nowe sytuacje
W ubiegłym tygodniu do rzędu tych wydarzeń należą 

przede wszystkim te, które rozgrywają się na Bliskim 
Wschodzie. Tak więc w Jordanii nie pomogło walenie 
pięścią w stół (informacja amerykańskiego „New York 
Times**, przez szefa brytyjskiego sztabu imperialnego, 
gen. Templera. nie pomogła presja Waszyngtonu. Zde­
cydowana postawa narodu tego małego kraju arabskiego 
doprowadziła do tego, że znany ze swych probrytyjsklch 
sympatii nowy premier rządu jordańskiego, Er-Rifai, 
oświadczył, iż „Jordania nie przystąpi do żadnych so­
juszów**. Oświadczenie to spotkało się z dużym uznaniem 
wśród narodów arabskich.

Wyrazem tego uznania i zrozumienia dla trudności 
przeżywanych przez Jordanię — była propozycja Egiptu. 
Syrii i Arabii Saudyjskiej udzielenia Jordanii pomocy 
gospodarczej w wysokości 100 milionów funtów sztcrlin- 
gów w ciągu 10 lat. O tym, jak wielkie znaczenie miała 
by ta pomoc, wymownie świadczy fakt, żc dotychczas 
w zamian za różne koncesje oraz prawo utrzymywania 
w Jordanii baz wojskowych — poważną część budżetu 
jordańskiego pokrywała Anglia.

To dążenie krajów arabskich do wspólnego, 
solidarnego przeciwstawienia się panowaniu 
funta szterlinga czy dołara na obszarach Bilskiego Wscho­
du stanowi zupełnie nowy 1 jakże znamienny element 
w sytuacji międzynarodowej.

Konsolidowanie się wspólnego frontu narodów arab­
skich w walce przeciwko paktowi bogdadzkiemu. rosnące 
trudności na Cyprze — oto niektóre tylko spośród ele­
mentów świadczących o kształtowaniu się całkiem nowej 
sytuacji w tej części świata. A rozwój ten idzie w kie­
runku, o którym mówi chociażby taki fakt, jak powsta­
nie tam, gdzie jeszcze do niedawna nieznane hyło słowo 
„niepodległość**, niezależnego państwa sudańskiego, któ­
re zgłosiło akces do Ligi Arabskiej.

Polityka,, groźby i blagi 
Rzecz zrozumiała, że taki rozwój wydarzeń głęboką 

troską napawa polityków Imperialistycznych i — nawią­
zując do tego, co pisaliśmy na wstępie — ma swój nie­
wątpliwy wpływ na politykę, a w każdym razie nr, takie 
czy inne posunięcia rządów mocarstw zachodnich.

Odbicie tego znaleźliśmy w orędziu wygłoszonym przez 
prezydenta Eisenhowera. Znaleźliśmy je też na łamach 
prasy amerykańskiej oraz w słowach ministra Dnllesa, 
który ostatnio zabierał głos na konferencji prasowej.

Z wszystkich tych wystąpień i głosów' wynika jasno, 
że koła rządzące w USA dochodzą do wniosku, iż nowa 
sytuacja w świecie stwarza konieczność szukania nowych 
metod postępowania. Koła te gnębi stały i nie do zaha­
mowania wzrost autorytetu i wpływ ZSRR, wzrost wpły­
wów tych sił w świecie, które pragnąc umocnienia „du­
cha Genewy** — zdecydowanie przeciwstawiają się 
wszystkim posunięciom mocarstw zachodnich, zmie­
rzającym do odrodzenia „zimnej wojny**. W ostatnich 
miesiącach politycy amerykańscy i angielscy stanęli 
w obliczu zjawiska, którego nic przewidywali i które 
w sposób zdecydowany krzyżuje ich plany. Zjawiskiem 
tym jest złamanie monopolu mocarstw imperialistycznych 
na stosunki gospodarcze już nie tylko z Azją, lecz również 
z Bliskim Wschodem.

Z orędzia Eisenhowera, a następnie z oświadczeń 
Dullesa wynika, iż rząd amerykański chciałby 
wydatnie zwiększyć „pomoc dla zagranicy**, a prze­
de wszystkim dla krajów Dalekiego i Bliskiego Wscho­
du. Wprawdzie ani Eisenhower, ani Duli es nie określi­
li dokładnie jaki charakter ma mieć ta „pomoc", lecz 
sądząc z dotychczasowych przejawów „pomocy" USA, 
jak też z głosów prasy, można przypuszczać, żc w po­
ważnym stopniu będzie chodziło o „pomoc" typu wojsko­
wego, a w każdym razie, że udzielenie tej „pomocy" 
obwarowane bedzie różnymi warunkami. Klasyczny tego 
przykład mieliśmy w ostatnich dniach, kiedy to rząd 
Indii odmówił przyjęcia amerykańskiego „daru" w wy­
sokości 100 tys. ton pszenicy, a Syria odrzuciła propo­
nowaną „pomoc ekonomiczną" USA. Czemuż to Syria, 
krat, w którym się nie przelewa i Indie, kraj, w któ­
rym po dziś dzień głód dziesiątkuje miliony ludzi, nie 
przyjęły amerykańskiej „pomocy**? Dlatego, że kraje 
te, ceniąc swoją suwerenność, nie chciały zgodzić się na 
w’arunki, suwerenność tę podkopujące.

* *
* ♦

Ani groźby, ani blaga nic są w stanie przeslcuić zanie­
pokojenia, które wyziera z łamów prasy amerykańskiej. 
Jakże pod tym względem charakterystyczny jest głos 
„Washington Evening Star", który przypominając, że 
W ciągu ostatnich 10 lat USA wydały 60 miliardów dola­
rów na „pomoc" dla zagranicy stwierdza, że jest niezgodną 
z rzeczywistością, lansowaną w Waszyngtonie teoria, we­
dług której wpływy komunistów rozwijają się tylko w kra­
jach, w których są złe warunki gospodarcze. „Washington 
Eyen.ng Star** przytacza przykład wyborów francuskich 
stwierdzając, że „poważne zwycięstwo komunistów we 
Francji niewątpliwie nie Jest wynikiem złych warunków 
ekonomicznych w tym kraju**. W dalszej części artykułu 
dziennik amerykański, zastanawiając się nad niekorzyst­
nym dla mocarstw zachodnich rozwojem sytuacji na Bli­
skim Wschodzie, dochodzi do wniosku, że powainy wpływ 
na nią ma „zdecydowana 1 pozytywna polityka zagraniczna 
ZSRR *. Nie mamy nic do dodania do tych słów.

TADEUSZ GUMOWSKI

Nota rządu polskiego 
do rządu Stanów Zjednoczonych 
w sprawie katastrofy lotniczej w Korei

WARSZAWA. W dniu 7 
listopada 1955 r. na terenie 
Korei południowe! ulepi ka 
tastrolie samolot sil lotni­
czych Sianów Zjednoczo­
nych, wiozący trzech pol­
skich oiicerów — członków 
polskie! delegacji do Ko­
misji Nadzorczej Państw 
Neutralnych w Korei. W ka 
tastrolie tei polscy olicero- 
wie ponieśli śmierć,

W związku z tym tragicz­
nym wypadkiem rząd Pol­
ski zwrócił się do rządu 
Sianów Zjednoczonych o 
przeprowadzenie natychmia 
stowego śledztwa. Jedno­
cześnie i Komisja Nadzor­
cza Państw Neutralnych w 
Korei podjęła kroki mające 
na celu wyjaśnienie przy­
czyn i okoliczności kata- 
stroiy.

Na nadzwyczajnym po­
siedzeniu w dniu 8 listopa­
da 1955 r. KNPN postano­
wiła jednomyślnie wysłać 
na miejsce katastrofy sne- 
cjalną komisję. Władze 
amerykańskie działające w 
płd. Korei nie udostępniły 
jednak tej komisji całości 
dokumentów i materiałów 
dotyczących katastroly i 
uniemożliwiły w ten spo­
sób dokładne zbadanie -pra 
wy.

W ciągu ubiegłych 
dwóch miesięcy rząd pol­
ski wymienił z rządem Sta­
nów Zjednoczonych szereg 
not, zmierzających do wy­
krycia Istotnych przyczyn 
katastrofy oraz ustalenia 
winnych.

W dniu 12 stycznia 1955 
r., w odpowiedzi na notę 
rządu Stanów Zjednoczo­
nych z dnia 29 grudnia 
1955 r., rząd polski przesłał 
rządowi amerykańskiemu 
notę następującej treści: 
Tragiczna śmierć trzech 

członków polskiego przedsta­
wicielstwa w Komisji Nadzór 
czej Państw Neutralnych w 
Korei w czasie ich podróży 
służbowej samolotem sił lot­
niczych Stanów Zjednoczo­
nych z Kunsanu do Panmun- 
dżonu głęboko wstrząsnęła 
całym społeczeństwem Polski. 

Natychmiast po otrzymaniu 
wiadomości o tym wypadku 
w dniu 8 listopada 1955 r. 
rząd polski zwrócił się do 
rządu Stanów Zjednoczonych 
o przeprowadzenie szybkiego, 
energicznego i pełnego śledź 
twa co do okoliczności kata­
strofy. Rząd polski, mimo 
stanowczego ponowienia tego 
żądania w swoich netach z 
15 listopada i 8 grudnia 1955 
r., nie otrzymał od rządu Sta 
nów Zjednoczonych wyjaś­
nień, które mógłby uznać za 
zadowalające.

Początkowo rząd Stanów 
Zjednoczonych sugerował rzą 
dowi polskiemu zwrócenie 
się w tej sprawie do Komisji 
Nadzorczej Państw Neutral­
nych w Korei. Okazało się 
jednak, że Komisja ta napot­
kała trudności w uzyskaniu 
potrzebnych, materiałów od 
władz amerykańskich działa­
jących w południowej Korei, 
co zostało następnie potwier­
dzone w raporcie złożonym 
24 listopada ub. r. przez gru­
pę specjalną Komisji Nadzór 
czej Państw Neutralnych, po­
wołaną do zbadania sprawy 
oraz w Oświadczeniu samej 
Komisji z 17 grudnia 1955 r.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych zajął ostatecznie sta­
nowisko, które podtrzymał 
w nocie z dnia 29 grudnia 
1955 r., fu wyjaśnienia w 
sprawie katastrofy przedsta 
wlane przez kontradmirała 
floty Stanów Zjednoczonych 
W. E. Moore'a, starszego 
członka wojskowej komisji 
rotejmowel w Korei, są — 
zdaniem rządu Sianów — 
wystarczające i redukują 
cała sprawę do wniosku, ;•> 
„wypadek był wywołany nie 
sprzyjającymi warunkami 
atmosferycznymi napotkany 
mi podczas lotu, z którymi 
pilot 1 jego sprzęt nJj mogli 
sobie poradzić".

Rząd polski już w poprze­
dniej swojej nocie wykazał, 
że „pismo kontradmirała 
Moore‘a nie naśwMla całe­
go szeregu istotnych oko­

liczności katastrofy, jak np. 
kto poza normalną obsługą 
miał dostęp do samolotu: 
czy pilot utrzymywał łącz­
ność radiową ze swoją bazą 
i jaka była treść jego infor­
macji w ostatnich chwilach 
przed, katastrofą: kto był od­
powiedzialny za udzielenie 
zgody na start samolotu w 
wyraźnie niekorzystnych wa 
runkach atmosferycznych: 
jaki był stan techniczny sa­
molotu itp.“. Rząd polski do 
dnia dzisiejszego nie otrzy­
mał odpowiedzi na te istot­
ni dla wyjaśnienia przyczyn 
katastrofy pytania. Dlatego 
też rząd polski nie może 
przyjąć do wiadomości „za­
dowolenia z zakończonego 
ś/edztwa" wyrażonego przez 
rząd Stanów Zjednoczonych 
w nocie z 29 grudnia.

Rząd polski natomiast mu 
si stwierdzić, że nawet z 
tych niepełnych Informacji, 
jakie przedstawiono Dolskie­
mu przedstawicielowi w Ko 
misji Nadzorczej Państw 
Neutralnych wynika niezbi­
cie. +e włnckn amerykańskie 
w Korei Południowej odpo­
wiedzialne za bcznieczeń- 
stwo osób wypełniających 
z ramrnia Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych o- 
bowiązlnl nałożone między­
narodowymi ncrczumienia- 
mi, nie wykazały dostatecz­
nej treski o 1 •■zoieczeństwo 
i życie trzech członków

Syria zawiera pakt wojskowy
z Libanem

© REYKJAYIK
Instytut meteorologiczny w 

Islandii zakomunikował, że w 
r. 1955 zarój ostro wał w Islandii 
300 wstrząsów podziemnych. Jest 
to największa liczba wstrząsów 
zanotowana od początku bieżą­
cego stulecia.
<5* DELHI

Bawiący w Indiach wicekanc­
lerz Bluecher spotkał się w 
czwartek pn południu po raz dru 
gt z premierem Nchru. W czasie 
spotkania omawiano przede 
wszystkim problem zjednoczenia 
Niemiec. ,

© BERLIN
Od wtorku n.-.d niektórymi 

dzielnicami Bremy powiewają 
czarne sztandary na znak pro 
testu przeciwko zapowiedzia­
nym przez władze miejskie przy 
musowym.wysiedleniem mieszkań 
ców z domów położonych w po 
bllżu rzeki Wezery. Władze Brc 
my zamierzają opróżnić domy 
położone nad brzegiem Wezery, 
aby Je następnie zburzyć 1 po­
szerzyć rzekę, nad którą w przy 
szloścl mają być zbudowane za­
kłady zbrojeniowe.

© WASZYNGTON
Na więźniach — „ochotnikach" 

przeprowadzone zostaną w labo­
ratorium uniwersytetu Ohio do­
świadczeniu z „gorączką króli­
czą". Jak podaje agencja Asso­
ciated Press, korpus chemiczny 
armii USA zawarł z uniwc.-syte 
tem umowę, która przewiduje do 
starczenie kilkudziesięciu vzlęź- 
nlów „ochotników** dla pro­
wadzonych na uniwersytecie ba­
dań nad „gorączką króliczą". Za 
razki tej choroby — Jak zastrzeg 
ty się władze uniwersytetu — 
zostaną zaszczepiono więźniom 
„dopiero po przeprowadzeniu ty 
slęcy analogicznych doświadczeń 
na myszach, szczurach, Świnkach 
marskich i małpach**.
© NOWY JORK

W New Jersey, na t-jrcnle za 
kładów firmy Wcstlnghouse dorz 
lo 12 bm. do starcia między po 
licją a ztrajkującyml robotnika­
mi zakładów. 10 osób zostało ran 
nych.

9 PARYŻ
Kroniki policyjne Rlv:ery fran 

enskiej notują ostatnio szereg 
wiaraań 1 kradzieży, dokonywa­
nych prawdopodobnie przez zor 
ganlcowaną szajkę złoczyńców. 
We wtorek 10 bm. dokonano wła 
mania do apartamentu — itróło 
woj greckiej Elżbiety i skradzlo 
no biżuterię wartości przeszło i 
milionów, franków. Włamywacz 
był tak elegancki, że opuszcza­
jąc mieszkanie królowej — v/pi- 
sał się do księgi honorowych go­
ści.

przedstawicielstwa polskie­
go w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych. Zanie­
dbano powzięcia elementar­
nych w podobnych okolicz­
nościach środków ostrożno­
ści, powierzono przeprowa­
dzenie lotu niedoświadczone 
mu pilotowi oraz nie zagwa 
rantowano odpowiedniej 
sprawności technicznej sa­
molotu: doprowadziło to w 
rezultacie do tragicznego wy 
padku, w którym wraz z trze 
ma polskimi oficerami po­
niósł śmierć również pilot 
— oficer amerykański pro­
wadzący samolot. Dodatko­
wą okolicznością niewłaści­
wego stosunku do sprawy 
bezpieczeństwa przewozu 
członków Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych w 
Korei iest fakt, że nie umoż 
liwiono pełnego wyjaśnienia 
przebiegu katastrofy, okolic: 
nośct popnedzających lot i 
ustalenia winnych niewątpli 
wych zaniedbań przez odpo­
wiednie. powołano do *rgo 
czynnik; Stanów Zjednoczo­
nych.

Rząd polski musi sobie za­
strzec prawo do poruszenia 
zagadnień związanych z od- 
szkodowan’rm dla rodzin po 
zostałych do zabitych w ka- 
tastrefio oficerach polskich.

Ministerstwo korzysta z 
okazji, aby ponowić ambasa 
dzfn wyrazy wysokiego po­
ważania.

PARYŻ. Agencja Franc: 
Presse informuje, że trwa­
jące od kilku miesięcy roko­
wania między Syrią a Liba­
nem w spraw D zawarcia pak 
tu wojskowego zakończyły 
sie dnia 13 bm. porozum'•- 
niem. Przedstawiciele Syrii 
i Libanu postanowili na kon 
fe:rncji odbytej w Damasz­
ku wybrać komitet dla oprą 
cownnra projektu syryisko- 
libańskiego paktu wojskowe 
go. Pakt ten ma zostać pa­
rafowany we wto*iłk 17 bm.

Dziennik syryjski „Sand 
el Arab** zamieszcza nastę­
pujący komentarz na ten 
temat: „Pakt wojskowy n-ro 
poncwany przez Syrię nakła. 
da na armię syryjska odpo- 
wcdzlalność za obronę dra­
nic Syrii i Libanu przed a- 
gresją ze strony Izraela".

Zdaniem dziennika, roko­
wania ciągnęły- sie przez $;•' 
reg miesięcy, ponieważ „sfe­
ry kierownicze Libanu po­
pierały skryci' pakt bag- 
dadzki i nie chciały wiązać 
Libanu paktem wojskowym 
z Syrią".

cyfry 
fakty

... Czechosłowaccy konstruk 
torzy zbudowali prototypy wo­
zów tramwajowych, które po­
ruszają tię bezszmerowo. O- 
slągnięcie to Zawdzięczają za 
stosowaniu ogumienia przy 
montowaniu silnika, podwo­
zia i przy amortyzacji kół.

... W K!adn:e buduje cię 6 
wieżowców mieszkalnych prze­
znaczonych dla rodzin górni­
czych. Każdy wieżowiec ma 13 
pięter i 47 metrów wysokości. 
Noweęzcsne mieszkania cgrze 
warte będą systemem sufito­
wym.

... W penrszej Cgólnopań 
sV.vo.-ej Spa.tekiadzio, która 
odbyła s’ą w Pradze v: końcu 
czeraca ubiegłego roku, w 
pokazach •g-mnastycznych wzię 
ła udział ckoło pól miliona 
ćwiczących. O rozmachu tej 
imprezy świadczą również r-a- 
stępujące darte: ueseetników, 
widzów z kraju i gofti za­
granicznych, przywiozły do Pra 
gi 834 pociągi specjalne. U- 
rzędy pocztowe wyekspedio­
wały w czasie trwania Sparta­
kiady 4óO tysięcy przesyłek i 
umożliwiły przeprowadzenie 
około pół miliona rozmów te­
lefonicznych.

K. J. WoroszyłoTt, 
N. S. Chruszczów 
i W. M. Mołotow 

przyjęli członków 
delegacji 

parlamentu irańskiego
MOSKWA. — 12 stycznia 

przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR — 
K. J. Woroszyłow, pierwszy 
sekretarz KC KPZR i czło­
nek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR — N. S. Chru­
szczów oraz pierwszy zastęp 
ca. przewodniczącego • Rady 
Ministrów ZSRR i minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow przyjęli na 
Kremlu delegację parla­
mentu irańskiego. Na czele 
delegacji stoi przewodniczą­
cy komisji spraw zagranicz­
nych' senatu irańskiego M. 
Srted.

W czasie przyjęcia omó­
wiono zagadnienia interesu­
jące oba kraje.* «• *

MOSKWA. —13 bm. opu­
ściła Moskwę, uda.iąc się w 
drogę powrotną do kraju, 
de’egacja parlamentarzystów 
irańskich.

Przed cdlc-tem szef dele­
gacji. przewodniczący komi­
sji spraw zagranicznych se­
natu irańskkjgo, M. Saed. o- 
świadczył, że wizyta parla­
mentarzystów irańskich w 
Związku Radzieckim przy­
czyni się do rozwoju przy­
jaznych stosunków między 
obu państwami.

Przywódcy partii 
i kierownicy 

rządu radzieckiego 
na przedstawieniu 
»Porgy and Bess«

MOSKWA. 11 bm. atrory- 
kański zespół „Everyman 
Opera" wystawił po raz dru­
gi w Teatrze im. Stanisław­
skiego i Niemirowicza-Dan- 
c; Dnki operę G. Gershwina 
„Porgy and Bess".

Na przedstawieniu obecni 
byli: N.. S. Chruszczow, Ł. 
M. Kaganowicz, G. M. Ma- 
lenkow, A. I. Mikojań, W. 
M. Mołotow. M. G. Pierwu- 
chin. M. A. Susłow, D. T. 
Szepiłow.

j Rząd USA zapowiada 
nowąseri? (loświadczeń 
z komą atomową
NOWY JORK

Komisja rlo spraw energii ato 
mowej USA I amerykańskie mi 
n!ster-lwo obrony podały 12 bm. 
do wiadomości, iż na wiosnę lir. 
Stany Zfeclnocrone przeprowa­
dza na Pacyfiku „now-ą serię do 
świadczeń z bronią atomową". 
Komunikat dodaje, że w porówr- 
nanht z wybuchem amerykań­
skiej bomby wodorowej w r. 
1954 tegoroczne próby z bronią 
atomową będą zakrojone na 
mniejszą skalę.

... Czesi są wielkimi amato 
rami muiyki mechanicznej. 
Nio ma domu w Czechosło­
wacji, w którym nio bytohy 
adapteru i kompletu płyt. W 
większych miastach istnieją 
nawet rpecjalne sale, w któ­
rych zbierają się słuchacze, 
dla wysłuchania koncertów z 
płyt lub taśm magnetofono­
wych.

... We wrześniu ubiegłego 
roku podpisana została pol­
sko-czechosłowacka konwen 
cja turystyczna, która umożli­
wia turystom polskim zwie­
dzanie Tctr Wysckich, a tury­
stom czeskim, Tatr Falskich i 
Pienin.

... W 1954 roku zarejestro­
wano w Czechosłowacji 6 453 
sekcji piłki nożnej skupiają­
cych 193 tys. piłkarzy; 205 
klubów hokejowych liczących 
3 925 członków; 1 957 sekcji 
lekkoatletycznych ffzcszają- 
cych ponad 44 tys. lekkoatle­
tów. Wymowę tych cyJł zro­
zumiemy w pełni, gdy weźmie 
my pod uwagę, że Czechosło­
wacja liczy zaledwie 12 milio­
nów ludności.

Czechosłowacja:



BOGUSŁAW REICHHART

Niedosyt i... niedowład
„Jaguar chodzi tam i z powrotem"... Tak zaczyna się 

znana traszka Swiatopelka Karpińskiego. Mieszkańcy Ko­
szalina — nie jaguary. Ale w niedzielne popołudnia cały­
mi godzinami spacerują ulicą Zwycięstwa tam i z powro­
tem. Spacerują, bo nie mają co robić. Poszliby do teatru, 
ale teatr w terenie. Poszliby do jakiegoś kina, ale tłok 
w nich niemożebny. Poszliby na jakąś imprezę, ale imprezy 
nie ma. Poszliby potańczyć, ale potańczyć można dopie­
ro wieczorem, tylko w „Bałtyku", a tam orkiestra pożal się 
boże i... galeria typów.

Ten brak zgody wynika także 
z naszego niedowładu. Nie 
przedstawiamy energicznie na 
szych postulatów, za słabo, 
za delikatnie walczymy o 
słuszną sprawę. Przyjmuje­
my łatwo do wiadomości od­
mowę. Trzeba koniecznie do­
bić się o utworzenie koszaliń­
skiej delegatury „Estrady11. To 
będzie poważne zwycięstwo 
na drodze do likwidacji nie­
dosytu imprez i niedowładu 
w kierowaniu kulturą.

Z ROKU na rok ożywa na­
sze województwo, z ro­
ku na rok- rozrasta się 

Koszalin. Przybywa domów
1 fabryk, przybywa ludzi. 
Ludzie znajdują pracę, do- 
stają mieszkania, urządzają 
«ię, żyją i... przechadzają się 
w niedzielne popołudnia. 
Brak im rozrywek. Brak im 
przedstawień, imprez, koncer 
tów. Nie mają bynajmniej a- 
spiracji, żeby — jak niegdyś 
perski król Kserkses — 

| umrzeć ze śmiechu. Chcieli 
by od czasu do czasu, ot tak, 
raz na tydzień, zdrowo się 
pośmiać. Brak im satyry 1 hu 
moru.

Na każdym kroku odczuwa­
my niedosyt imprez. Trafiają 
one do Koszalina nader rzad­
ko, sporadycznie, od przypad­
ku do przypadku. Najczęściej 
w lecie, kiedy Dymsza, Mir­
ska, Fogg, czy Koterbska ba­
wią nad morzem. Wtedy Ko­
szalin leży obok Mielna, Ust­
ki lub Ustronia i jest blisko. 
W jesieni, w zimie, czy na 
wiosnę ■— jąk się zdarzy. A 
raczej co kapnie z łaski MHD 
(patrz chór Czejanda), zakła­
dów gastronomicznych lub co 
(a raczej kto) nie możę zna­
leźć widza w Gdańsku lub 
Szczecinie. Nasza koszalińska 
samodzielność, w dziedzinie 
organizacji imprez, znajduje 

k się w stadium szczątkowym. 
Koszalin, miasto wojewódz­
kie, posiadające szerokie za­
plecze, żądne, jak ono samo, 
„zaopatrzenia kulturalnego11, 
zdaje się — nie wiadomo dla­
czego — na to. co inni zro­
bią. Dlatego mamy za mało 
imprez, dlatego trafiają do 
nas najgorsze.

Są różni gospodarze. Szcze­
cińska delegatura „Estrady1* 

» nie jest, bo w praktyce nie 
może (choćby nawet chciała) 
być dobrym gospodarzem na­
szego terenu. Mamy w Ko­
szalinie możliwości utworze­
nia własnej delegatury „Estra­
dy11. Organizacyjne i admini­
stracyjne. Jest (wymagający 
remontu) lokal na jej siedzi­
bą. Nie ma zgody centrali.

A jeszcze przedtem powin­
ny powstać w województwie 
dwa zespoły pomocnicze „E- 
strady11. Jeden z nich „Fala 
słupska* 1* (do której dziwną 
animozję czuje „Szczecin11), 
można przecież bez wstydu 
pokazać na każdej niemal e- 
stradowcj scenie.

CZYWlSCIE „Estrada", to 
nie wszystkie kłopoty. 

Należytego załatwienia ocze­
kuje sprawa teatru, którego 
praca nareszcie teraz powinna 
wkroczyć na właściwe tory. 
W odbudowie znajduje się no 
wy gmach teatru (przy ul. 
Findera) z salą na 500 miejsc. 
Sala nowoczesna, wygodna. 
Ma być gotowa w drugim pół­
roczu br. Ale roboty prowa­
dzi ZBM Szczecin, (nomen 
omen),qja budowie brak ma­
teriałów, a wśród załogi na­
stroje (Jeśli idzie o termin za­
kończenia tej budowy) wcale 
nie budująoe. Jak tak dalej 
pójdzie, to i trzy lata mogą 
budówać. Jeżeli chcemy po­
móc teatrowi, jeżeli chcemy, 
żeby on nam potem pomógł, 
to trzeba bezwzględnie spo­
wodować przyspieszenie budo 
wy gmachu teatru.

To samo jednak nie wystar 
cza. Nasz teatr ma obecnie 
dwa zespoły. Za mało. Trzy 
są potrzebne. W myśl zasady, 
że jeden pracuje na miejscu, 
drugi objeżdża teren, a trze­
ci przygotowuje następną 
premierę. Wszyscy zgadzają 
się, że tak powinno być. Ale 
samym wyrażaniem zgody, 
niczego jeszcze nie zbudowa­
no. NiAbędna jest mocna 
inicjatywa wobec Minister­
stwa Kultury i Sztuki (uzyska 
nie zgody na dodatkowe eta­
ty dla aktorów) i Centralne­
go Zarządu Teatrów, który bę 
dzie miał sprawę zleconą do 
wykonania.

Inicjatywa musi być dobrze 
uzasadniona i terminowa. Nie 
walczyć o teatr w ogóle, ale 
o teatr w określonym termi­
nie. Do następnego sezonu po 
zostało jeszcze ponad pół ro­
ku. Jest więc dość czasu, że­
by te postulaty zostały do 
tego czasu zbadane (co bar­
dzo długo zwykło trwać w 
centralnych resortach kultu­
ralnych) 1 pozytywnie załat­
wione. Powie ktoś, że Mini­
sterstwo 1 Centralny Zarząd 
nic załatwia? Jeśli nie wy- 
każemy odpowiedniej inicja­
tywy. możemy bvć spokojni, 
że tak właśnie będzie.

Wystąpienie z inicjatywą w 
sprawie teatru —r to sprawa 
na dziś. Druga sprawa na 
dziś, to spowodowanie, aby 
już teraz mógł teatr dawać 
w każdą sobotę i niedzielą, 
przedstawienia w Koszalinie.

Nie ma — wydaje się — 
istotnych przyczyn, dla któ­
rych nie można by przełamać 
istniejących w związku z tym 
oporów kierownictwa WDK.

A') DDZIAŁ Wojewódzki „E- 
' ' strady11, nadanie kolorów 
życia postulatom teatralnym 
i... Filharmonia. Żadne żar- i 

ty! Zaczęło się od słusznej 
inicjatywy WDK, a teraz dy­
rygent Mucha z Gdańska o- 
siedlił się już w Koszalinie, 
WZSP dał potrzebne fundu­
sze (piękny przejaw zrozumie­
nia potrzeb kulturalnych) i 
tworzy się orkiestra. Za trzy 
miesiące ma wystąpić z pierw 
szym koncertem symfonicz­
nym. Inicjatywa była dana, 
fundusze są, wystarczy parnię 
tać, aby „noworodkowi kul­
turalnemu" miasta, przy­
dzielono salę przy ul. Mor­
skiej. Bo ona właśnie (sala, 
nie ulica), najlepiej się na 
ten cel nadaje.

Krąg kulturalnych spraw do 
załatwiertia, nie jest jednak by 
najmniej zamknięty. Ód daw 
na mówi się o mającym po­
wstać w Koszalinie „wesołym 
miasteczku". Mówi się i mó­
wi. „Wymówiło" się pienią­
dze. Są. Ale miasteczko (o- 
prócz Istniejącej namiastki) nie 
powstaje. Plastycy wystarto­
wali przed pół rokiem z pierw 
szą swoją (niezbyt udaną) wy 
stawą. Czas teraz, po sukce­
sie subskrypcj i prac warszaw 
skich grafików, pomyśleć o 
naszej inicjatywie w tej dzie 
dżinie. Bo mówi się o tym 
1 mówi. Tylko, że od same­
go mówienia — jak już daw­
no zauważył zacny Kubuś-fa- 
talista — nikt jeszcze nie utył.

Odrębną sprawę stanowią 
kina. Mamy ich o wiele za 
mało. Mówią, że byłoby kin 
więcej, gdyby nie brak bazy, 
czyli sal. A czy nie warto 
by przyjrzeć się dokładnie 
istniejącym w’ mieście świetli­
com? Na pewno znalazły 
by się małe nawet Sale, które 
moglibyśmy — wzorem innych 
miast — zamienić na kina 
dzielnicowe.
IV1 IE MA w Koszalinie Klu- 
*■ ' bu Międzynarodowej Pra 
sy i Książki. A przydałby się. 
Bardzo- by się przydał. Jest 
odpowiedni lokal. Zarząd 
Główny RSW „Prasa" ma fun 
dusze na wyposażenie i urzą­
dzenie klubu. Miastu przybyła 
by ważna i potrzebna placów 

ka. I znów: od nas zależy, 
czy i kiedy przybędzie.

Od nas zależy wiele więcej.
Chcemy przecież, żeby sa­

mo społeczeństwo, tak, • jak 
jest gospodarzem swego kra­
ju, było i współtwórcą jego kul 
tury. Mamy w województwie I 
900 zespołów amatorskich, lecz 
tylko niewiele z nich może 
nas napawać dumą. I znowu 
to samo: inicjatywa, a raczej 
jej brak. Przyzwyczajamy się 
do czekania na Szczecin, na 
Gdańsk, na Warszawę. A 
Słupsk z kolei, czy Białogard 
i całe województwo czeka 
na Koszalin. Długo tak i spo 
kojnie można czekać...

Nie ma co ukrywać. Trud­
ne są warunki życia w Ko­
szalinie. Ale od nas zależy, 
żeby stały się lżejsze. M. in. 
przez kulturę, dzięki kultu­
rze. Nie akcja tu potrzebna 
i nie kampania. Pora naj­
wyższa rozpocząć o kulturę w 
naszym województwie syste­
matyczną, uporczywą walkę. 
Niech daje inicjatywę Wy­
dział Kultury Prezydium Woj. 
RN, niech się odezwą radni 
na sesjach, niech w tej spra­
wie da znać o sobie opinia 
publiczna.' Łamy naszej gaze­
ty będą otwarte dla każdego 
rzeczowego głosu w tej spra­
wie. Szukajmy wszyscy sal, 
środków, możliwości technicz­
nych i organizacyjnych. Dość 
niedosytu i niedowładu!

* * *
ĄIIESZKANCY Koszalina 
i** — nie jaguary. Ale w 

niedzielne popołudnia Całymi 
godzinami spacerują ulicą 
Zwycięstwa tam i z powro­
tem. Znajdujemysię na „kul 
turalftym przednówku11. Już 
zasialiśmy, względnie wnet za 
siejemy. I dobijajmy się te­
raz bardzo energicznie, aby 
szybkie były żniwa, aby w 
krótkim czasie móc ludziom 
uatrakcyjnić życie.

Słowa staroindyjsk!°J bajki 
o tym, że „ludzka radość jest 
jak żona; nie lubi czekać" — 
nabieraja w Koszalinie żywej 
aktualności.

Pod pełnymi żaglami

Z poezji czeskiej

Karol Hynka-Mach

Pozdrowienie ziemi rodzinnej
Po modrym błękicie białawe opary giną, 
leciuchny wiaterek z nimi igrd> 
i wysoko — w dalekie kraje 
białe obłoczki dalnym niebem płyną... 
Ja was posłami uczyniłem między wszystkimi: 

Tam na swojej drodze pozdrawiajcie ziemię, 
ach, ziemię piękną, ziemię ukochaną, 
kolebkę moją i grób mój, matkę moją, 
właść jedyną i w dziedzictwo mi daną, 
szarą tę ziemię — ziemię jedyną)

Przełożył z czeskiego: JÓZEF BOJAR

T, Link

Kareł Adam

Chcemy budować lepszy świat
Żywe zastępy się gięły, 
kroki brzmiały w pochodzie, 
Do nas się przyłączy, kto miłuje 
pracę, pokój i swobodę.

Nasze sztandary barw jasnych 
w słońcu falują do świata.
W sercu rośnie odwaga 
na ustach pieśń zakwita.

Na ziemi jest dosyć miejsca 
dla walczących o nowy ład. 
Chcemy naprzód i chcemy wyżej 
chcemy budować lepszy światl

W zgodzie szczęście roztoczymy 
motor, młot i cep.
Nasze hasło w dali zagrzmi: 
Sprawiedliwość wszystkim i chlebl

Przełożył z czeskiego: JÓZEF BOJAR

Jan Pilar

Dom w Warszawie
Kiedyśmy po raz pierwsiy tu przed laty dwoma 
z trudnością się wspinali na strzaskane schody, 
na siódmym piętrze światła nie było i wody, 
jedynie te obrazy, przyjaciel i żona.

W mroku, w którym się oczy 1 gwiazdy iskrzyły 
język drętwiał od pyłu, co się kruszył z cegieł, 
Żaden wtedy z obrazów wiszących szeregiem 
uwagi mej na siebie zwrócić nie miał siły.

Był to dom w centrum miasta: Krakowskie Przedmieście, 
Opodal Kopernika pomnik cały w ranach.
Dom także poraniony, winda roztrzaskane.
Lecz tam, na górze, szczęście mieszkało w nieszczęściu.

A zresztą nie w nieszczęściu, bo Warszawa żyła, 
a widok ten się w głowie po prostu nie mieścił: 
z siódmego piętra patrzeć na te okna w mieście, 
co w dzień oślepłe, nocą jasność rozjaśniła.

Po raz pierwszyśmy wtedy patrzyli w zachwycie 
nie na gwiazdy, lecz na dół, prosto w stronę Wisły, 
szkielety mostów nad nią huczącą zawisły, 
z murów krzyczało nowe, już świetlane życie.

A potem nasz przyjaciel recytował wiersze.
Dzwoniły jak kropelki na powierzchni rzeki 
Czy to dwa lata temuż Czy minęły wiekit 
Dwa lata kiełkowały z ruin pędy pierwsze.

Co dawnie) było słowem, dziś jest zbudowane!' 
Gdym w lutym wszedł do domu obok Kopernika, 
przy windzie kończył pracę młotek robotnika. 
Na siódme piętro! Proszę, proszę jechać, panie.

A w mieszkaniu jest woda, gaz, światło się pal!, 
żarówki tak jak oczy i gwiazdy świeciły 
i obrazy od razu uwagę zwróciły: 
na nich dzieci bawiące się pośród rozwalin.

Był i murarz tam także, taki jak na dole, 
na rusztowaniu stał jak posąg nieśmiertelny. 
W Warszawie tysiąc domów już zbudował, dzielny, 
tysiąc jeszcze zbuduje, gdyby mógł żyć sto lat.

Przełożył z czeskiego
K. A JAWORSKI

»MAR1USZ«
Pagnola

na scenie Teatru 
Bałtyckiego

Bałtycki Teatr Dramatycz­
ny w Koszalinie daje dziś 
nową premierę, tym razem sztu­
ki Marcela Pagnola „Ma­
riusz11 w przekładzie Krystyny Cią- 
żeńskiej, reżyserii Juliurza Lubicz- 
Lisowskiego.

W rolj Mariusza wystąpi Ste­
fan Kosmowski, Fanny — Zofia 
Bujak, Cezara — Zygmunt Wacła­
wek, Pan!sse - Andrzej Kuryłło, 
Honoryny - , Irena Oleszkiewicz, 
Piąuisseau - Józef Korzeniowski.

Sztuka Pagnola, jest opowieś­
cią o prostych, niezbyt zawikła- 
nych problemach - sztuką o u- 
miłowoniu morza, rztuką uczuć i 
poświęceń. Prawdziwy, francuski, 
lekki humor, słońcem przesycona 
francuska knajpa - wszystko to 
opromienia i rozstanie Mariusza 
z Fanny i tragedię starego Ceza­
ra — pozwala nam wierzyć, że 
dziecinna tragedia Fcnny i Ma­
riusza skończy się dobrze.

Każdy, kto zobaczy „Mariusza" 
nie zapomni o miłości i tęskno­
cie do morza, o której mówi się 
tam ciągle. Każdy sięgnie po 
książkę o morzu, nię przeczyta 
obojętnie wiersza o nim - a o 
to nam przecież także chodzi,



W cieniu 
baszty człuchowskiej

Z OKNA wogonu oglądam 
łagodne wzgóna, wąwozy, 
strumyki | stare gościńce, 

dawne polskie szlaki Bolesławów, 
Łokietka, Jagiellonów...

A przy drogach rozsadly się 
pełne zobytków polskiej przesz­
łości miasta, Czarne: tu pod tym 
miastem w roku 1627 Polacy po­
bili na głowę wojsko szwedzkie. 
Człuchów... Z daleko już widać 
wspaniała wieżę zamkcwg.

„Henryk, komtur człuchowskl, 
ten sam nojzawziętszy wróg pol­
skiego plemienia, który zaprzy- 
siqgł, że dopóty dwa miecze ka­
żę przed sobg nosić, póki obu w 
krwi polskiej nie ubroczy. wymy­
kał się teraz chyłkiem z pola, ja­
ko lis wymyka się z otoczonego 
przez myśliwców ostępu, gdy w 
tern zajechał mu drogę Zbyszko 
z Bogdońca..."

Widać rozlewisko ogromnego 
Jeziora Słuchów, oblewajqcego 
wyniosłe, porosłe gęsto staro, 
drzewiem wzgórze prastarego gro 
dziska słowiańskiego.

Zachodrqce słońce rzuca różo­
we. świetliste refleksy po polach, 
rozjaśnia zieleń świerków, sosen. 
Złociło się niebo na zachodzie, 
był las, jezioro, sosny i wieża 
zamku.

Tu około 1187 r. Słowianie 
szczepów pomorskich założyli wa­
rowny gród drewniany, zdobyty

Sukces 
polskich artystów 
„Wysoki poziom wyszkole­

nia artystycznego, oraz znaku 
znite wykonawstwo i talent — 
takie oto są — obok strony 
ideowej — źródła wielkich s..k 
cesów polskiego zespołu. Chór 
wyróżnia się nadzwyczajna har 
monią głosów, które piękuię 
współbrzmią, jak również do­
skonałym współbrzmieniem gło 
sów solistów z chórem. W 
dziedzinie czystości dźwięku 
Polacy osiągnęli doskonałość".

Tak pisał szanghajski kry­
tyk w artykule „Uczmy się u 
polskich artystiw muzyki j tań 
ca" — w jednym z kilkudzie­
sięciu artykułów i recenzji na 
temat występów Zespołu Pie­
śni i Tańca Domu Wojska Pol­
skiego w Chinach 1 Koreań­
skiej Republice Ludowej, jakie 
ukazały się w prasie naszych 
dalekich przyjaciół.

Liczba 200 tys. widzów na 
60 występach, nie planowany 
początkowo wyjazd na wystę­
py do Korei, świadczą wymo­
wnie. że Chińczycy i Koreań­
czycy nie zawiedli się w swych 
oczekiwaniach. Mówią o tym i 
recenzje.

Artyści nasi dotarli z pol­
ską pieśnią i polskim tańcem 
co takich zakątków wielkiego 
Kraju Środka, gdzie nigdy 
przedtem nie występowali Po­
lacy, byli pierwszymi polskimi 
artystami jakich oglądano w 
Korei.

W czasie dhiqleqo pobytu w 
obu krajach, w czasie wystę­
pów i spotkań zadzierzgnięte 
zostały nowe przyjaźnie, nawią 
rano nowe znajomości, które 
zbliżą jeszcze bardziej nasze 
narody. Bezpośrednie kontakty 
osobiste były tym łatwiejsze, 
Że wiele koncertów odbywało 
się na świeżym powietrzu. U- 
rządzono też szereg koncertów 
na poligonach wojskowych, na 
które przychodzili chłopi z po 
bliskich wiosek.
' W czasie tournće Zespół po­
kazał ciekawy program obeimu 
Jący utwory polskie, chińskie. I 
koreańskie i radzieckie. Na-1 
szym przyjaciołom z Pekinu il 
Phenianu najbardziej podobały 
Sie takie pieśni, jak „Warsza­
wianka", „Kołysanka" Makia- 
kiewicza, „Oka" i wiązanka na 
sjych pieśni żołnierskich.
(W czasie tournóe towarzy­
szyło zespołowi kilku wybit­
nych solistów.

Najmocniejszą częścią zespo­
łu jest, niewątpliwie, balet, w 
którym żywe są jeszcze trady­
cje owvch czasów. gdv tańczy­
li w n’m c’nło’<’' arty­
ści baletowi— Kiliński, Bor­
kowski 1 inni. Występy baletu 
przyjmuje też publiczność 
szczególnie gorąco. Plon tour- 
nóe iest, oczywiście, bogatszy; 
nie da się zmierzyć tylko przy 
wiezionymi pieśniami i tańca­
mi. ani też przekazanymi chiń­
skim 1 koreańskim artystom u- 
tworami polskimi., '

przez Krzyżoków w roku 1309. Na 
zgliszczach grodzisko * 1320 r. 
rozpoczęli nowi władcy budowę 
swojej s edziby. Przez czterdzieści 
pięć lat Zakon wznosił potężne 
zamczysko. Dopiero w roku 1466 
Kazimierz Jagiellończyk zdobył za­
mek j przywrócił polskq władzę. 
Starosta był ów butny Władko z 
Donatowa, pan na Krajence, na 
Czornem, Białym Borze I Debrz­
nie. Włodko majqcy jakieś pre­
tensje do skarbu państwa, sam 
poczgł przedwcześnie wymierzać 
sobie sprawiedliwość i wzorem 
niemieckich „roubritterów" poczqł 
uprawiać niecny proceder ryce- 
rzy-rabuśiów, lak by mało mu by 
ło dostatków. Schwytany przez 
starostę wielkopolskiego Piotra z 
Szamotuł został ścięty w roku 
1467.

Potem starostami byli tu Ra­
dziwiłłowie. zamieszkali we wspa­
nialej siedzibie na podgrodziu.

Zamek odparł jeszcze dwa na­
pady Krzyżaków, a potem | na­
pad Szwedów w 1627 r.

Cały obszar powiatów: wałec­
kiego, złotowskiego i człuchow- 
skiego należał do Polski jeszcze 
do roku 1772. tym tragicznym 
roku, w wyniku pierwszego roz­
bioru. załoga polsko wyszła z 
zamku człuchowskiego. W roku 
1795 pożar strawił miasto I wów­
czas starosta człuchowski — już 
pruski - polecił rozebrać zamek, 
o uzyskany stad budulec zużyć na 
odbudowę Człuchowa. Dziś na 
wzgórzu. - półwyspie Kujawy — 
pozostała jedynie 46-metrowa 
węża i resztki kamiennych mu­
rów.

Z dworca do hotelu spory ka­
wałek drogi, któro wiedzie nad 
jeziorem tuż pod wspomnianq 
ogromną wieżycę. Sędziwe mury 
rzucają groźny, urzekający cień 
cdeszlych w eków. Przez sto p ęć- 
dzinsiąt siedem, lat „zakonni bra 
cia" stad właśnie siali grozę 
wśród Polaków.

Z okno hotelu roztaczo się pięk 
ny widok na niedalekie jezioro. 
Ołowiane lustro wody, obramo­
wane spadzistym brzegiem, jest 
znacznie niższe, niż sto kilkadzie­
siąt lat temu, kiedy po rozbiórce 
zamku spuszczono część wody.

Jezioro Słuchów jest ozdobą 
Człuchowa. Cóż, kiedy widok z 
hotelu na wodę przegrodzony 
jest teraz ruiną domu, z którego 
pozostały tylko szczątki dawnej 
chwały, w postaci rozwalonych 
schodów kamiennych i kupy gru­
zów. Za tymi zabudowaniami 
ciągną sie jakieś budynki gospo­
darskie. Obalony płotek tuż ko-

ZORGANIZOWAĆ ZESPÓŁ 
PIEŚNI I TAŃCA

Niejednokrotnie słyszeliśmy o 
łączeniu się zespołów świetlico­
wych istniejących przy poszcze­
gólnych zakładach pracy. Wynikł, 
rzecz jasna, były I sq zadowala­
jące. Powstały duże zespoły pieś­
ni i tańca oraz zespoły drama­
tyczne przy powiatowych domach 
kultury. Uzyskują ono przeważnie 
dobre wyniki oraz wysoki poziom 
artystyczny wykonywanych tańców 
jak i inscenizacji dramatycznych.

Na terenie Człuchowa istnieje 
kilka zespołów świetlicowych. Ze­
społy te bezsprzecznie mają po­
ważne osiągnięcia, lecz praca 
jest trudna: brak jest przede 
wszystkim środków finanso­
wych. Poza tym dobór 
ludzi do zespołów nie jest 
łatwy. Zakłady pracy posiadają 
znikome fundusze no cele kultu- 
radno-oświatowe.

Czyż nie ma możliwości popra­
wienia warunków pracy zespół^ 
oraz stworzenia większych perspek 
tyw na przyszłość?

Możliwości Jest wiele. Podoję 
ledna z nich: Zjednoczyć wszyst­
kie zespoły i zorganizować ieden 
zespół pieśni i tańca onv Powia­
towym Zarządzie ZMP. Należało­
by doiść do porozumienia z 
wszystkimi zakładami pracy, aby 
50 proc, swoich funduszów kul­
turalno-oświatowych przelały no 
konto Zarządu Powiatowego ZMP. 
Za pieniądze z funduszy zakłado­
wych można będzie zakupić stro­
je, o które tak trudno w małych 
zesnołach.

Czekamy decyzji i przedsięwzi­
ęło stanowczych kroków umaili- 
wa'oc"ch pełne rozwinięcie ży­
cia kulturalno-oświatowego na te­
renie naszeao miasta.

ALFONS MRO7JK 
PZCS — Człuchów

uuV<JTcnv AWTwerASM 
CZECH^'r rKICH

W POLSCE
Na Śląsku bawł od kilku dni 

M gościnnych występach Vódav

ło pięknego gmachu sądu gnije 
w błocie... I jakoś nie wzruszył 
dotąd przedstawicieli władz miej­
skich. Ale municypalność człu- 
chowska. jeśli nie śpi, to słodko 
drzemie, bowiem w uporządko­
waniu tego pięknego miasteczka 
niewiele zrobiono. Zaniedbanie 
wyciska swoje piętno no życiu 
Człuchowa.

No rynku — smętnie udekoro­
wanym rumowiskiem czernieją­
cych starych cegieł, pamiętają­
cych zapewne dzieje zamku — 
spotykam dwóch znajomych. 
Idziemy w stronę zamku. W głę­
bokich fosach zielenią się omsza­
łe kamienie. No dziedzińcu zam­
kowym szumi qaj potężnych wyso 
kich drzew. Stada kawek zerwa­
ły się z baszty. Opodal sterczy ar- 
mata francusko zdobyto przez 
Prusaków w 1871 r., a obok niej 
na drzewie wisi napis:
„Paleme ognia oraz paszenle 

bydła zabrania się
P.M.R.N."

Piękna polska mowol Przez sto 
siedemdziesiąt trzy lata niewoli I 
zaciekłej dyskryminacji kultywo­
wali cię tutejsi Polacy. Ale to no 
pewno nie oni wystylizowali ten 
napis kaleczący polskie uszy swą 
składnią.

Mój cicerone ob. Cyryl Szysz­
ko, Kaszub, sprowokowany przeze 
mnie do rozmowy na tematy pol­
skości Człuchowa wspomina: - W 
czasie okupacji byłem tu na ro­
botach przymusowych. Wywozi­
łem śmieci za miasto. Kiedyś o- 
trzymałem nowego zwierzchnika, 
starego, pomarszczonego na twa­
rzy chłopinę. Po pewnym czasie, 
kiedy stary nabrał do mnie zaufa­
nia, zwierzył się:

Jo nie Mimiec, jo Polok I nie 
nazywam się Vangorzin, ale Wę­
gorzyn... Mój dziad i pradziad - 
pomnę — opowiedali mi o tym 
zamku i królach polskich.

• • •

Zbierając materiały do tego »e- 
portażu chciałem załączyć wido­
kówkę wieży zamkowej w Czlucho 
wie. Ale, niestety... ani w skle­
pach, ani w kioskach nie było 
kart z tym zamkiem. Nawet księ­
garnia i miejscowy fotograf rów­
nież nie posiadali takich zdjęć.

Niebrzydka, młoda ekspedient­
ka w Domu Książki rumieni się z 
lekka: - Tak, to wstyd dla na­
szego miasta, ale niestety - nie 
mamy. Kiedyś były...

KAZIMIERZ KWIECIEŃ

Smetaczek — pierwszy dyrygent I 
kierownik artystyczny orkiestry ra 
diowej w Pradze.

Smetaczek, którego publiczność 
stalinogrodzka doskonale pamię­
ta z poprzednich koncertów, od­
wiedził Śląsk już po raz czwarty. 
Gość czechosłowacki dyrygował 
orkiestrą Państwowej Filharmonii 
śląskiej na dwóch koncertach w 
Stalinogrodzie i w Bytomiu. Kon­
certy te, na których program zło­
żyły się walce Straussa, publicz­
ność śląska przyjęła niezwykle 
serdecznie.

• • «
W Polsce gości solistko Opery 

Narodowej w Pradze Drahomira

Tikalova (sopran). Artystko wzię­
ła udział w koncercie solistów 
Filharmonii Łódzkiej. Drahomira 
Tikalova odśpiewało szereg pieś­
ni oraz arii operowych Smetany, 
Dworzaka, Janaczka i Wagnera. 
Akompaniował Edward Przyłęcki. 
Długo niemilknące oklaski zmu­
siły śpiewaczkę do kilkakrotnego 
bisowania.

SUKCES POLSKICH 
FOTOGRAFIKÓW

Poważny sukces odnieśli foto­
graficy polscy na otwartej ostat­
nio w Brukseli Międzynarodowej 
Wystawie Sztuki Fotograficznej. 
Na wystawę nadesłano ponad 3 
tysiące prac z 41 krajów. Z tej 
liczby zakwalifikowano do ekspo­
zycji 255 prac 185 autorów. Wśród 
wystawionych proc znalazły i'e 4 
tątooramy CłMn^ńw P-J
skich Artystów Fot*n’c'ików: S. 
Arczyńskieao z Wrocławia. L. 
Idzioka ze Stallnogrodu, K. Krzysz 
tofowicza z Krokowo oraz H, Lis 
sowskiego z Warszawy,

Nie wykorzystane możliwości
Często spotykamy się z o- 

kreślenicm miasteczka jako 
„dziura". Nazwa ta ściśle wią- 
że się z tym, jak można spę­
dzić w nim czas w chwilach 
wolnych od pracy. Tak przed­
stawiała się sprawa z Czap­
linkiem.

To małe, brudne miastecz­
ko posiadało do niedawna 
tylko kino oraz dla niektó­
rych ... gospodę. Dlatego leż 
młodzież, oraz starsze społe­
czeństwo Czaplinka różnie spe 
dzali wolny czas. Jedni byli 
zwolennikami kina, inni go­
spody. Zresztą, cóż mieli ro­
bić. kiedy nie było żadnego 
wyboru — stąd też i nazwa 
„dziura" — często powtarza­
na — miała poniekąd swoje 
uzasadnienie.

Ostatnio określenie to za-

Interesujący jest fakt, że prace 
fotografików m. in, Anglii, 
Australii, Kanady, Hiszpanii, Gre­
cji, Indii, Izraela, Japonii nie zo­
stały — z powodu silnej „konku­
rencji artystycznej" - zakwalifiko­
wane na wystawę.

SESJA NAUKOWA POŚWIĘCONA 
ZAGADNIENIOM

BIBLIOTEKARSTWA

7 bm. zakończyła się w Toru­
niu dwudniowa sesja naukowa 
poświęcona zagadnieniom biblio­
tekarstwa, zorganizowana z o- 
kazji 10-lecia istnienia Uniwersy­
tetu im. Mikołaja Kopernika. Sze­
reg referatów wygłosili pracowni­
cy naukowi biblioteki uniwersy­

teckiej. M. !n. mgr Edmund Józe­
fowicz zreferował zagadnienie czy 
telnictwa studentów w bibliote­
kach szkół wyższych, kustosz Mi­
kołaj Dzikowski przedstawił aktu­
alne zagadnienia klasyfikacji 
map, a mgr Irena Voisa wygłosi­
ła odczyt na temat barokowego 
zdobnictwa druków toruńskich.

W sesji wzięli udział, oprócz 
pracowników naukowych Uniwer­
sytetu Mikołaja Kopernika, wy­
różniający się bibliotekarze z wo- 
lewództwa bydgoskiego.

CALENDARIUM Z ŻYCIA 
ADAMA MICKIEWICZA

Z okazji Roku Mickiewiczow­
skiego zainicjowane zostało wy­
danie Calendarium, obejmujące­
go calę życie wielkiego poety w 
dokumentacji, ułożonej wedluą 
do*. Co^ndarlum to — pod ogólna 
-ed"''-'n n'"‘ 4' Słon>sławą P’ 
gonią - o ód’clone Jest na trzy to 
my: tom I, który opracowuie ze­
spół polonistów Instytutu Badań 
Literackich, dotyczy okresu ko- 
wleńsko-wlleńskieao, tom II, stał

czyna powoli zaftikać. Sprzy­
jała temu 4 świetlice Ale 
tr.cba od razu przyznać, że 
tylko dwie z nich całkowicie 
spełniają swoje zadania. Są 
t > świetlice Zakładu Przemy­
ciu Torfowego i POM. Pierw 
sza z nich posiada charakter 
wy bitnie rozrywkowo-sporto- 
vy. Można tu pograć w sza- 

^?hy, piną-ponąa, warcaby. Swie 
tl:ca przyciąga ku sobie co­
raz więcej młodzieży, która 
pod opieka ob. Anięli Korzo- 
nowićz przyjemnie i radośnie 
spędza wolne chwile.

Świetlicą POy-u, oprócz 
gier sportowych, zaopatrzona 
jest również w piękny adap­
ter, przy którym organizuje 
się wiecząrki taneczne, często 
urozmaicane wspólnym śpie-

nowiący pracę Leona Gomolic- 
kiego, dotyczy pobytu Mickiewi­
cza w Rosji, a treścią tomu III 
(przygotowywanego przez zespół 
pracowników Muzeum Mickiewi­
cza w Warszawie) - będzie okres 
emigracji,

II tom Calendarium został Już 
przygotowany do druku. Zawiera 
on w układzie chronologicznym 
fakty z życia poety w czasie prze­
bywania jego w Petersburgu, Mo­
skwie, Odessie I na Krymie. Do 
materiału dokumentacyjnego włą­
czono bogatą korespondencję 
własną Mickiewicza, jak też ko­
respondencję skierowaną do po­
ety oraz zawierającą wzmianki o 
nim.

MŁODZIEŻ Z MIAST POMAGA 
NA WSI W ORGANIZOWANIU 

ŻYCIA KULTURALNEGO

Młodzieżowe ekipy artystyczne 
wielu zakładów pracy I szkół w 
miastach woj. krakowskiego wy­
jeżdżają w teren, by pomóc swym 
kolegom ze w:i w organizowaniu 
życia kulturalnego. Brygada ar­
tystyczna szkoły ogólnokształcą­
cej w Bochni odwiedziła ostatnio 
wiele wsi w tym powiecie, m. in. 
Brzezie i Lipnicę Murowaną, któ­
rym przyszła z pomocą w zorga­
nizowaniu życia kulturalnego; Eki 
py kulturalno-oświatowe łączności 
ze wsią przy Zak‘adach Napraw­
czych Taboru Kolejowego w No­
wym Sączu zaopiekowały się świe 
tlicnmi spółdzielni produkcyjnych 
w Złock:em i Królowej Ruskiej. W 
Ztockicm np. powstał już regio­
nalny zespół góralski utworzony 
przez młodzież wteiskg pod kie­
runkiem ekipy z ZNTK. Pracują 
tam również kota dyskusyjne, ko­
ła zainteresowań rolniczych Itp. 
W snófdzięln' produkcyjnej we 
zsi Królowa nuska z pomocą tej 
ekipy zorganizowano świetlicę.

Warto oby I w naszym woje­
wództwie upowszechniono tę ini­
cjatywę.

Nowe odkrycia 
na Wawelu

Nowe, cenne odkrycia nauko* 
we przyniosły badaniu archeolo* 
giczne przeprowadzone no Wa* 
welu w końcu 1955 roku no miej* 
scu, w którym znajdowały się bał 
szty: Panieńska I Śzlachecko.

No głębokości od 4 do 6 m 
odkryto kilko doskonale zachowa 
nych konstrukcji drewnianych po* 
chodzących z początków Istnienia 
państwa polskiego. Są to pozosta 
łości zabudowy drewnianej przy 
wale obronnym. Natrafiono na 
fragmenty chat I budowli gospo* 
darczych, m. In. części domu i 
podłoga osadzoną na legarach, 
duże kwadratowe palenisko, frag 
ment drewnianego płotu Jak rów* 
nież luźne elementy budowlane 
(belka ze śladami nacięć piłą 
itp.).

Wśród tych zabytków wykona* 
nych - przeważnie z drewna dę* 
bowego, znaleziono wiele przed* 
miotów użytku codziennego, jak 
ceramikę, niekiedy ornamentowa* 
ną I znaczoną, szydła I łyżwy ko* 
ścianę, przęślikł tkackie z kamie* 
ma ł gliny, dość dużo fragmen* 
tów kamieni Żarnowych, skóry wy 
prawionej, obuwia, wyroby z drew 
na Itp. Spośród znalezionych 
ozdób na uwagę zasługuje pozła 
eona bransoleta brązowa.

Znaleziono też duże ilości pro* 
so I Innych zbóż, orzechy lasko* 
we, żołędzie, szyszki, len, kono* 
pie, chmiel, pestki, brzoskwinie, 
śliwy itp.

wem oraz uczeniem sie no­
wych piosenek i tańców ludo­
wych. Tak pomyślane wie­
czorki cieszą się dużą popu­
larnością. Niemała w tym za­
sługa dyrektora POM-u ob. 
Rychliczka oraz świetlicowej 
kcl. Zakiewicz. którzy trosz­
czą się o zaspokojenie potrzeb 
kulturalnych zarówno mło­
dzieży jak i starszych.

Jak z tego widać, to obie 
świetlice zaspokajają tylko 
w pewnym stopniu głód kul­
turalny wśród młodzieży.

Napisałem „w pewnym stop 
niu", gdyż wieczorki taneczne 
— naw»2t najlepiej pomyślane, 
oraz gry sportowe, to jeszcze 

• nie wszystko.

W tym wypadku dużo mo­
głyby pomóc świetlice GS-u 
1 tartaku, posiadające znacz­
nie lepsze wyposażenie. Ale 
cóż z tegb, kiedy na przykład 
świetlica GS-u jest częściej 
zamknięta niż otwarta. Daw­
niej można było przychodzić 
trzy razy w tygodniu, a obec­
nie tylko raz. Bywają jednak 
1 takie wypadki, że świetlicą 
przez cały tydzień jest nie­
czynna. Czyżby kierownictwo 
GS-u zapomniało, że świetli­
ca służy nie tylko dla chro­
nienia Instrumentów muzycz­
nych, ale i dla korzystania z 
nich?

Pomimo tych niedociągnięć 
>v życiu świetlicowym Czaplin 
ka nastąpiły duże zmiany. 
Młodzież 1 starsze społeczeń­
stwo wykazują wiele inicjaty 
wy w ożywieniu życia kultu­
ralnego w swoim mieście. Już 
coraz mniej spotyka się chull 
gańskich awantur oraz „wa­
łęsającej się" po ulicach mło­
dzieży, która przedtem nie 
znajdowała miejsca do weso­
łego i przyjemnego spędze­
nia czasu.

Jeżeli dotychczasowa opie­
ka nad świetlicą nie zmniej­
szy się, a odpowiednie czyn­
niki zdopingują młodzież do 
jeszcze bardziej intensywnej 
pracy — to na pewno zmieni 
się wewnętrzne oblicze Cza­
plinka. Nie będzie wiało od 
niego nudą i apatią, a słowo 
„dziura1* zniknie z ust miesz­
kańców.

WACŁAW ROMAŃCZUK

Słupsk: brama miejska XIV — XV w.



W SZKOLNYCH czytan- 
kach nic się wprawdzie 
o tym nie mówi, ale 
„żniwa", to nie jedno, 
leęz cztery słowa: — 

Kośba — zwózka — Omłoty — skup. 
Kośbą się żniwa zaczynają, a sku­
pem kończą, jednak dopiero, gdy 
człowiek sam dostanie się między 
te dwie pary kamieni, może poznać, 
.Co takie słowa znaczą. Gazety j ra- 
tiio młócą to w czasie żniw niezli­
czoną ilość razy, w każdej chwili 
'gotowe są podać jak wygląda sy­
tuacja z koszeniem, zwózką, omło- 
tami i ze skupem w powiatach i o- 
kręgach, przytoczyć dane cyfrowe 
M procentowe, lecz trzeba mieć nie 
lada fantazję, by umieć sobie wy­
obrazić ten młyn.

Niedawno miałem sposobność sły­
szeć, jak pewien człowiek pracujący 
zawodowo w administracji, pieklił 
się na „niedołęstwo tych wałkoni 
w powiecie". Dlaczego niby — py­
tał — powiaty takie jak Kralupy 
albo Brandys nad Łabą mogą przo­
dować w koszeniu, w zwózce 1 tak 
dalej, a dlaczego Votice albo Vla- 
szim wloką się na szarym końcu? 
Co za ludzie siedzą w tamtejszych 
radach narodowych, czbmu ich się 
nie pozamyka albo przynajmniej 
nie pozdejmuje?

Jadąc ze mną pociągiem gadał jak 
najęty:

— O, proszę, znów zboże w ko­
pach! Czemu go nie zwożą? Ziarno 
zrośnie, a jaka to będzie szkoda, 
Chyba rozumiecte? Ciekawym, co 
robi powiat, no powiedzcie sami, po 
co ich wybrano, skoro tak gospoda­
rują?

Muszę wam powiedzieć, że ów 
„ekonomista" krytykował i wymy­
ślał aż strach. Tylko tak „państwo- 
wotwórczo", że nie warto się było 
go czepiać, chociaż na pewno nigdy 
w życiu sam nie ustawił na polu 
ani jednfej kopki, a nawet jednego 
powrósła nie ukręcił. Ale jego zda­
niem cały powiat Vlaszim, pętający 
się na szarym końcu tabeli żniwnej 
okręgu praskiego, kwalifikuje się 
— pod klucz. Jest to poniekąd i mój 
powiat, trochę go znam i dlatego 
coś-nie-coś się z krytykującym po­
sprzeczałem. Mimo, że i mnie in­
teresowało właśnie, „co robi po­
wiat".

We Vlaszimiu zacząłem od „gło­
wy", czyli od przewodniczącego po­
wiatowej rady narodowej. Znam go, 
wiedziałem, że mi n:»? będzie opo­
wiadał dyrdymałek. Franciszek Ja­
nota, to człowiek szczery, z zawodu 
szlifierz i gdybym miał mu wysta­
wić opinię, napisałbym zwięźle:

„Jako szlifierz pracował z dokład­
nością do jednej tysięcznej milime­
tra. Taki sam jest we wszystkim". 
Wady, naturalnie, ma podobnie jak 
my wszyscy, alu w porównaniu z 
nami, młodszymi od siebie, przy- 
padł mu cięższy los. Zwaliło się na 
niego wiele nauki i obowiązków w 
wieku, kiedy człowiek zaczyna już 
tęsknić za odpoczynkiem.

O ile mi wiadomo, od czterdzie­
stego piątego roku był przewodni­
czącym rady zakładowej w Janic­

kiej fabryce maszyn, przewodniczą­
cym komitetu powiatowego partii, 
dyrektorem urzędu skupu i posłem 
do Zgromadzenia Narodowego, a 
teraz „stedzi w powiecie" przewod­
nicząc prezydium rady narodowej. 
Gdy skończy mu się kadencja, bę­
dzie miał równo sześćdziesiąt dzie­
więć lat.

Skoro już wspomniałem o jego 
wadach — wymienię przynajmniej 
jedną z drobniejszych. Franciszek 
jest człowiekiem za bardzo taktow­
nym. Nie będzie się z tobą kłócił, 
kiedy nie masz racji, choć kto go 
zna, wie, jak wtedy cierpi, bo w ta­
kich chwuach ma strasznie nie­
szczęśliwy wyraz twarzy.'

Tym razi?m zastałem go w mo­
mencie, gdy przygotowywał się na 
zebranie trójki żniwnej.

— Franciszku — powiadam do 
niego — musimy znateźć czas, żeby 
pogadać o poważnych problemach.

Franciszek nie powiedział ani tak 
ani nie, tylko uśmiechnął się i za­
czai mnie słuchać. Widocznie jed­
nak cierpiał, bo miał wyraz twarzy 
crcyn'^szczęśliwy. Podobnie jak na 
zebraniu trójki żniwnej, kiedy mu 
jakiś przemądrzały towarzysz z Pra 
gi nie szczędził dobrych rad. Sie­
dział przy stole zwiesiwszy głowę i 
splótłszy dłonie na tyle głowy, jak­
by chciał powtedzieć: „Co tv mi tu 
będzie?* nrawił morały!" Więc i ze 

mną był nazbyt taktowny, ograni­
czył się do stwierdzenia:

— Problemy... problemy... zo­
staniesz, to 1 zobaczysz. Problem, to 
ludzie. Jak wszędzie.

Czasu na rozmowę o probltemach 
nię mieliśmy, bo młyn żniwny 
nawet na chwilę się nie zatrzymał. 
Koszenie, zwózka, Omłoty i skup 
ścigały przewodniczącego dzień i 
noc. Nie zauważyłem w czasie 0- 

wych dwóch tygodni, żteby Franci­
szek opadał z sił. Może jednak... 
lecz to już dotyczy innej jego wa­
dy.

Franciszek, to także człowiek za­
wzięty. Jak się na coś uprze, to nie 
ustąpi. Być moi*?, że nieraz w tym 
piekielnym kołowrocie żniwnym mó 
wił sobie: „Bierz czapkę i rzuć to 
wszystko!", ale za nic by tego nie 
uczynił. Przyznał mi się, że podob­
nie czuł się, kiedy go towarzysz*? 
rzucili do jaskini lwa. czyli zrobili 
kierownikiem placówki skupu. Je­
mu, robociarzowi, kazano znać się 
na zbożu, na różnych gatunkach 
ziemniaków i Bóg wie, na czym jesz 
cze! No, ale nawet wtedy nie zwiał i w 
końcu wyrobił się na całkiem do­
brego dyrektora. Inni robią z tego 
cnotę 1 nazywają to dumą, ale u 
Franciszka Janaty był to zapewne 
upór. Nie ustąpi, żeby go mteli za­
bić.

NIE doszło więc do rozmowy 
na temat „problemów" i z bra 
ku czasu i dlatego, że okazało 

się to niepotrzebne. Zaraz pierw­
szego wieczoru pojechaliśmy do pew 
nej wsi zakładać spółdzielnię pro­
dukcyjną. Franciszek, tow. Frajtak 
z komitetu powiatowego i ja. Ja, 
oczywiście, pełen naiwnych wyo­
brażeń i radości, że zyskam mate­
riał do wielkiego reportażu, a co 
ważniejsze — będę jednym z „oj­
ców chrzestnych" nowej spółdziel­
ni. Gorliwie rozpytywałem obydwu 
towarzyszy o wszystkie możliwe 
rzeczy, a oni mi taktowni*? odpo­
wiadali.

— ... a formularze zgłoszeń do 
spółdzielni macie?

— Na co nam formularze?
— Jakto, jedziemy przecież zakła­

dać spółdzielnię!
— A ty uważasz, że założymy? 
— No, to po co tam ji?dziemy? 
— Oho, pojedziemy tam jeszcze 

wiele razy, zanim się nam uda za­
łożyć spółdzielnię.

— Dobra, to znaczy, że możliwo­
ści są, ale w takim razie, co znaczy 
wezwanie z Pragi: „Podajcie, ile 
spółdzielni produkcyjnych założy­
cie, w których gromadach i w ja­
kim terminie!".

Zaczęli się obaj śmiać, a ja z nimi. 
Ja z własnej naiwności, a także z 
naiwności tych, którzy wysyłają do 
powiatów podobne wezwania.

Jakbyśmy nie mieli tylu gorz­
kich doświadczeń z zakładaniem 
spółdzielni na łapu-capu!

We wsi sąsiadującej z celem na­
szej wyprawy wzięliśmy do wozu 
miejscowego towarzysza, który już 
pertraktował z pięciu „filarami" przy 
szłej spółdzielni o jtej założenie. 
Frąnciszek zapytał, jak sprawy sto­
ją.

— Nie wiem... chłopi są za, ale 
kułacy nam tam brużdżą. Tych pię­
ciu by i poszło do spółdzielni, ale 
żaden z nich nie chce być pierwszy.

Zatrzymaliśmy się w środ­
ku wsi już po ciemku i od­
bywszy krótką naradę, roz­

dzieliliśmy się. Trzymałem się Fran­
ciszka, chcąc widzieć, jak sobie bę­
dzie poczynał. Nasz „filar", średniak 
Anas;t?k, przywitał się normalnie, 
za to jego njatka obrzuciła nas nie­
przyjaznym spojrzeniem. Anaszek 
zacierał ręce, trzymając je między 
kolanami i uśmiechał się głupkowa­
to, aby jakoś zamaskować zakłopo­
tanie. Pr.tjwodniczący zaczął okręż­
nie. O pogodzie, o pracy, ale ponie­
waż nawet ślepy dostrzegłby nie­
pokój Anaszka, więc ruszył w kłu­
sa:

— Wiesz przecież, pocośmy przy­
jechali. Znamy cię i liczymy na 
ciebie.

Anaszek najpierw zbladł, potem 
poczerwieniał:

— No, cóż, ja... ja jestem za spół­
dzielnią, ale co będzip jak sie nam 
to nie uda? Przecież wiesz, żeśmy 
już kiedvś spółdzielnie mieli i jak 
to wypadło? Ludzie snluwali V’J*xly 
przed matką, przychodziła do domu 
cała spłakana ... A teraz... ja, 
jakby tu powiedzieć, nie jestem 
przeciw, ale nie chciałbym być 
pierwszy..,

Mówił nte przestając zacierać rak, 
a przy tym ukradkiem zerkał ku 
drzwiom do sionki, gdzie matka pil­
nie nasłuchiwała. Rozmowa trwała 
ze dwie godziny 1 wskutek ciągłego 
wymawiania się Anaszka była bar­

dzo męcząca, a w wyniku jej „filar" 
zgodził się, aby następnego dnia 
zebrało się pięciu tych, którzy są 
„za" i porozmawiali oraz wybrali 
•ewentualnie komitet założycielski.

Anaszka pozostawiliśmy w i~bie 
na poły złamanego, a jego matula 
odpowiedziała na nasze „dobranoc" 
ostrym łypnięciem oczu. Mogę sobie 
wyobrazić, jak się potem przeje­
chała po synu. Na pewno u nich 

tej nocy nie spano, tylko kłócono 
się w dalszym ciągu.

— Jak myślisz. Franciszku, zbie- 
rze się jutro tych pięciu? — spy­
tałem za bramą przewodniczącego.

— Idźże, coś ty znowu?
— To znaczy, że widoków jakby 

nie było?
— Widoków... widoków... Dla­

czego miałoby ich nie być? My się 
moi na tej wsi zatrzymamy, ale 
rozwój się nawet tutaj nie zatrzy­
ma. Tutaj też będzie spółdzielnia — 
i jaka jeszcze!

ZGODNIE z umową ruszyliśmy 
do drugiego „filara", do to­
warzysza Krhouna. Ten był 

bardziej szczery niż Anaszek.

— Ja więc... jestem za spół­
dzielnią, ale — jak będzie z siłą 
roboczą? My tu wszyscy już starsi, 
młodzież w mieście, w fabrykach, 
sklepach, urzędach i szkołach ... 
Maszyny... Maszyny dobra rzecz, 
tylko maszynami wszystkiego nie 
zrobisz... Słuchaj, towarzyszu prze 
wodniczący. ja ci coś powiem: dla­
czego wy dopuszczacie, żeby mło­
dzież odchodziła ze wsi! O, masz tu 
przykład w sąsiedztwie. Siedem hek 
tarów, troje dzieci, wszystkie w 
mieście i matka haruje na tym sa­
ma. Możesz przejść numer za nume­
rem — kto w tej spółdzielni bę­
dzie wychodził do roboty? Baby? 
Starzy dziadkowie? Jaka to dniów­
ka wypadnie?...

Krhoun miał do pewnego stopnia 
rację. Przeciętny wiek osób faktycz 
nie pracujących na roli wynosi w 
powiecie ylaszimskim 50 lat. Mło­
dzież ze wsi odchodzi, odchodzą też 
chłopi zdolni do roboty.

No tak, Krhoun wprawdzie sam 
wie. że jednak tak tragicznie z tą 
spółdzielnią nie byłoby; warunki w 
gromadzie są i ludzie są. On jest 
„za", ale ... musi się wymawiać. 
Matki nie ma, nie wzbrania mu jak 
Anaszkowa swemu synowi, żona też 
jest za spółdzielczością...

— Gdyby zależało ode mnie, to 
bez namysłu powiem „zgoda". Jeż­
dżę do siostry w Beneszowskie; 
tamci mają wszystkiego w bród, 
żeby tak u nas taka spółdzielnia... 
Wierzcie mi, że jak od siostry przy- 
jadę, to wcale mi się nie chce ro­
bić. Człowiek się tu tylko zdziera 
niepotrzebnie...

Krhoun w końcu też się zgodził, 
by się pojutrze zebrali i sprawę o- 
mówili. Zdawało mi się, że to „filar" 
z betonu, że można na nim budować 
półdzielnię i sprzeczałem się o to z

Janatą 1 Frajtakiem. Wierzyłem 
mocno, że się ta wzbudzająca na­
dzieję piątka pojutrze zbierze.

PRZYJECHALIŚMY za dwa dr 
Nie zebrała się. Po naszej w: 
życie dwaj miejscowi kuła 

sprowokowali we wsi istną burz 
Ruszyliśmy szukać naszych „fila­

rów" po domach. Nie chowali się 
wprawdzie po stodołach i pasie­
kach, jąk się to zdarzyło w innej 
wsi tego samego powiatu, ale do­
gadać się nie było sposobu. Matka 
Anaszka omal nas nie zabiła sa­
mym spojrzeniem, a Anaszek wy­
kręcał się jak glista:

— ...kiedy, ja, wiecie, nie wiem, 
ja bym, ale... ja pierwszy... zje­

dzą mnie, z matką nie wytrzy­
mam.

A niech to wszyscy diabli, jak 
Krhoun podpisze deklarację, to i 
ja...

Krhoun dal się namówić i przy­
szedł do Anaszków. Mówiąc poe­
tycznie zakradł się tam pod osłoną 
nocy. Wyglądał jak z krzyża zdjęty, 
jakby za chwilę miał iść na szafot. 
Frajtak przysiadł koło niego z jed­
nej strony, Janata z drugiej:

— No, towarzyszu Krhoun, je­
steś przecie komunistą...

— Pewnie, komunistą... ale ja 
chcę żyć... Człowiek się 1fego do­
robił z takim trudem, a. t.

— ... a teraz przychodzą komu­
niści i chcą ci to wszystko ode­
brać, co?

— Jakże to, ty wariacie, czy par­
tia chciałaby zrobić coś złego dla 
ludu? Sądzisz, że chce mieć chło­
pów przeciw sobie? Sama pragnie, 
żeby im się źle wiodło?...

— Ja wiem, że nie, partia chce 
naszego dobra, ale zrozumcie mnie, 
pierwszy podpisze deklarację, a po­
tem może się to nie udać i co wte­
dy?

Widzę, że chłopi nie są w grun­
cie rzeczy przeciwni spółdzielni. 
Ale obawa przed tym, żeby nie być 
„tym pierwszym" prowadzi ich nie­
raz do granic śmieszności.

Anaszek na pół siedzi — na pół 
leży na otomanie i z podnieceniem 
obserwuje Krhouna. Zadowolony, że 
jemu samemu dali przynajmniej 
na chwilę spokój. Towarzysz z są­
siedniej wioski przyszedł i przeko­
nuje Krhouna:

— Słuchaj, Krhoun, przypomnij 
sobie tylko, jak zawsze jeździłeś 
przed pierwszym majem po drzew­
ka do zdobienia sali, byłeś komu­
nistą, nigdyś naszej idei nie zdra­
dził, walczyłeś tu o nią...

Obrobił Krhouna „na miękko", 
chłop omal że się nie rozpłacze. Za- 
kołysał całym sobą, podniósł znę­
kaną twarz i zamachał wielkimi rę­
kami:

— Masz rację, ale to ogromnie 
ważny krok, tu chodzi o być albo 
nie być... (

Mówi i zachowuje się śmiesznie, 
ale mnie się wcale nie chce śmiać. 
Jest w tym jego decydowaniu się 
coś tragicznego, ogarnia go lęk 
przed niepewnością. Krhoun, to 
drobny rolnik, proletariusz wiejski, 
z trudem stawiał dotąd powolutku 
kroczek po kroczku, aż tu naraz 
żądają od niego, aby pomaszerował 
pełnym krokiem naprzód. Tak, jest 
członkiem partii, ale nie komunistą. 
Jeszcze długo nie. Gdyby nim był, 
nie lękałby się odważnego kroku. 
Wyobrażam sobie w myślach, jakby 
ten dramatyczny moment wygląda! 
na scenie i jestem pewny, że lu­
dziom zaparłoby dech w piersiach.

Ciężka, ciężka decyzja. I święta, 
a może i więcej niż święty cierpli­
wość łych, co tu całymi godzinami 
przekonują dwóch chłopów o czymś, 
co dla ciebie jest oczywiste. Może 

się wam wydaje, że to trud darem­
ny, ale wierzcie, że tak nie jest. 
Nie żądajcie od powiatu, żeby wam 
■kreślił termin, do którego powsta­
je tu spółdzielnia, ale wierzcie ra­
ni z przewodniczącym Janatą, że 
tutaj ona powstanie.
I ja także nie wierzyłem, kiedy 

po północy sytuacja uległa pogor­
szeniu. Janata wyjął z kieszeni zgło 
szenia, a przed dwoma „filarami" 
znowu cały świat zawirował. Ana­
szek tak się przyparł do ściany, że 
chyba tylko cudem nie przebił jej 
do mieszkania sąsiadów, a Krhoun 
poczłapał w stronę łóżka 1 stał tam 
— istny obraz bożej męki, mówię 
całkiem serio. Pióra od nas przyjęli 
ze wzdraganiem, jak zawstydzone 
dzieciaki biorą z rąk nieznanych 
„stryjków" cukierki, a towarzysz 
Frajtak podlatywał to do jednego, 
to do drugiego.

Daremnie. •
— Jak Krhoun podpisze, to ja 

też...
— Niech Anaszek podpisze, wte­

dy i ja...
Widzę już jasno, że oba „filary" 

są z gliny, trudno na nich budować.
Ale Janata i Frajtak jeszcze się 

nie poddają. Proponują:
— Macie tu, chłopcy, zgłoszenia, 

podpiszcie je i zatrzymajcie u siebie. 
Jak się namyślicie, to nam je da­
cie, w przeciwnym wypadku może­
cie je nawet spalić.

Wzięli zgłoszenia, pióra Im się 
trzęsą w rękach, jeden spogląda 
na drugiego:

— No, Krhoun, tyś starszy, więc 
podpisz pierwszy, ja po tobie.

— Ty masz większy grunt, pod­
pisz ty...

ODJECHALIŚMY nic nie osiąg­
nąwszy. V/ oknach domów 
jeszcze się świeciło. To Sąsie­

dzi czekali na wyniki rozmowy. 
Posmutniałem z tego wszystkiego, 
ale Franciszek był w dobrym hu­
morze, Frajtak także, tylko kierow­
ca Marsziczek klął oba „filary" tak, 
że trudno by tu powtarzać. Nawet 
papier by nie wytrzymał...

— Ot 1 masz problemy — powie­
dział do mnie Franciszek. — A teraz 
zatrzymamy się jeszcze w jednej 
spółdzielni, zobaczymy jak im idzie 
z młócką, mieli ją robić w nocy.

Ogromnie mnie tym pocieszył, by­
tem rad, że jednak ujrzę tej nocy 
jakichś pozytywnych bohaterów. 
Stanęliśmy przed domem przewod­
niczącego owej spółdzielni. Nie by­
ło go. Żona nam powiedziała, że 
młóci koło brogu, za wsią.

— No-no, a więc jednak młóci' .

— Towarzyszom nie chclało się 
wprost wierzyć. Podjechaliśmy więc 
do owego brogu za wsią. Kierowca 
Marsziczek znów klął ćo wlezie.

— Nie wierzcie, że młóci... Ja 
ich znam lepiej!

Zbliżając się do brogu, widzieliś­
my jednak tylko ciemności.

— A co wam mówiłem? — krzy­
czał Marsziczek, ale Janata mu 
przerwał:

— Chwileczkę, młócą jednak, wi­
dzę światło...

Istotnie, koło brogu huczała mło- 
carnia, a wokoło biegali ludzie, 
trzymając w rękach bateryjki. Zna­
leźliśmy tu przewodniczącego spół­
dzielni, który nas serdecznie powi­
tał — a jakaś zuchowata baba raz- 
dwa pospieszyła ku nam z flaszką 
i kieliszkiem:

— Chyba mi nie dacie kosza?.. t
Odmówiliśmy jednak, 1 ja, 1 po­

zostali. Byłem wściekły podobnie 
jak Janata i Frajtak.

Bo młócili, owszem, cl spółdzielcy 
— plony z działek przyzagrodowych. 
Jakby się im paliło...

Ledwieśmy wsiedli do auta, prze­
wodniczący Franciszek Janata na­
tarł na mnie:

— No i widzisz. Chciałeś rozma­
wiać o problemach. Masz je tutaj.

Mam, i wiem już także, co robi 
powiat

Przełożył Stefan Dębski ’
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W Państwowej Wyższej Szko 
le Teatralnej Im. Aleksandra 
Zelwerowicza w Warszawie 
kształci się ISO młodych adep­
tów sztuki teatralnej. Obok wy 
działu reżyserskiego istnieją 
tu Jeszcze dwa wydziały aktor 
akie. Jeden z nich to wydział 
estradowy szkolący młodzież ze 
szczególnym uwzględnieniem 
potrzeb teatru małych form i 
estrady.

Na zdjęciu: ćwiczenia atuden 
tów III roku Wydziału Estra 
dowego. Marian Jaszkantls, 
Barbara Proinlewska 1 Jerzy 
Kamieński w scence z fin-de- 
aleclu.

CAF — fot. Tymiński

Rozrywki umysłowe

B. Prowadził się nienagannie.' 
co potwierdzi wójt gminy Pa­
luszka. znajdujący się obecnie w 
kotle nr 253, na średnim oddziale 
czyśćca zaopatrzonym w wenty­
latory.

C. Prowadzenie się bez zarzutu 
potwierdzić mu może również 
wachmistrz żandarmerii, Józef 

- Loukota, przebywający teraz w 
piątym kręgu szczęśliwości nle- 
bięsklej.

D. Niżej podpisany odkrył cu­
downe źródełko i dostarczał z nte 
go za darmo wodę do sierociń­
ców 1 domów poprawczych.

E. Ukończył studia z odznacze­
niem, co stwierdzi dyrektor gim­
nazjum, Alexius, przydzielony do 
aniołów pilnujących studentów w 
czyśćcu.

F. Zna perfekt języki: łaciński, 
grecki, hebrajski i aramejskl.

G. Nigdy nie ulegał zwątpieniu.
Ze względu na podane wy- 

żuj okoliczności prosi o zwol­
nienie z czyśćca i obiecuje za 
łaskawe przychylne załatwie­
nie jego najuniżeńszej proś­
by ze wszystkich sił starać 
się, aby stać się godnym oka­
zanego mu zaufania".

Prośbę mu niebawem 
zwrócono. — Brakuje rubrum 
— powiedział anioł, który mu 
ją przyniósł. Ten anioł był za 
życia urzędnikiem w kance­
larii ministerialnej.

Proboszcz Ondrzej napisał 
więc na ostatniej stronie po­
dania: „Duszyczka, proboszcz 
Ondrzej, prosi o zwolnienie 
z czyśćca: sub litteris a, b, fi, 
d, e, f, g“.

W rocznicę zgonu — wcześ­
niej nawet na ziemi nie za­
łatwiają przychylnie podań — 
dostał odpowiedź:

Wasza Wlelebność!
pozwalamy sobie zwrócić uwa­

gę, że na czas - nieokreślony sąd 
cstateczny nie zasiada, dlatego 
prośbę Waszej Wielebnoścl prze­
kazaliśmy trybunałowi czyśćco­
wemu z wnioskiem o wzięcie, o 
Ile to możliwe, pod rozwagę 1 po­
stawienie Was, w celu zbadania 
Waszego grzechu, przed normalny 
sąd.

Za komitet organizacyjny Sądu 
Ostatecznego — Gabriel".

I znów cicho płynęły lata 
wśród jęków duszyczek i tkli­
wych śpiewów aniołków ko- 
łyszących w czyśćcu nie- 
ochrzczone dzieci.

W końcu proboszcz Ondrzej 
dostał zawiadomienie:

„Wzywa się do stawienia 
przed Najświętszym Trybu­
nałem".

W czyśćcowej dolnej per- 
goli sądowej siedział już try­
bunał, widzialny tylko dla 
aniołów-strażników, którzy 
przyprowadzili oskarżonego. 
W powietrzu unosiła się księ­
ga życia proboszcza Ondrzej a, 
wertowana niewidzialną rę­
ką.

REBUSOGRAF

Liczby, umieszczone przy rysun 
ka.ch, należy zastąpić literami, 
wchodzącymi w skład zilustrowa­
nych wyrazów. Odszukane li­
tery napisane w kolejności liczbo 
wej od 1 do 23, utworzą rozwląza 
Bte.

ZAGADKA

Zawsze równe są—
Lecz nierówne ryb—

Tokst dwuwiersza należy uzu­
pełnić dwoma jednakowyr-l wy 
razami.

• • •

Termin nadsyłania rozwiązań — 
I tygodnie.

Wśród osób, które nadeśią pra­
widłowe rozwiązanie zostaną roz­
losowane wartościowe nagrody 
książkowe.

— Proboszczu Ondrzeju — dal 
się słyszeć glos — widzisz oto 
księgę swego żywota. Jest czysta, 
z wyjątkiem jednej karty. Odpo­
wiedz teraz prawdę na pytanie: 
Miałeś brata w Australii?*

— Miałem, wysoki trybunale.
— Dajemy cl drugie pytanie: 

Pisałeś do tego brata w Austra­
lii?

— Tak, proszę Wysokiego Try­
bunału. W roku 1882, do Sydney.

Księga została zamknięta 1 o- 
zwał się głęboki głos prawdopo­
dobnie przewodniczącego trybu­
nału:

—• Przestudiowałeś dokładnie 
wszystkie plama Ojca Kościoła, 
św. Augustyna?

— Tak.
Dał się teraz słyszeć szum 

skrzydeł. Sąd udał się na naradę. 
Ponowny szum skrzydeł 1 głos z 
góry wykrzyknął:

— Proboszcz Ondrzej zoctaje ska 
zany na 15 ooo lat przymusowego 
pobytu w czyśćcu, z zaliczeniem 
23 lat spędzonych tam w śledz­
twie.

Uzasadnienie?
W swej księdze, napisanej 

w roku 415 po nar. Chrystusa 
— „De retractione vel libro- 
rum recensione", Ojciec Ko­
ścioła, św. Augustyn, uznał 
wiarę w antypody za kacer- 
stwo. Patrz str. 213. Ponieważ 
Australia należy do antypo­
dów — już sama wiara w jej 
istnienie jest bluźnierstwem, a 
dopuścił się go proboszcz On­
drzej, pisząc 1 wysyłając list 
do swego brata w Sydney 
wśród antypodów. Za okolicz­
ność łagodzącą został uznany 
nienaganny tryb życia oskar­
żonego 1 jego szczere przyzna­
nie się do winy.

— Niech ksiądz nie płaczu 
— pocieszali aniołowie ska­
zańca. — To samo mogło się 
Waszej Wielebnoścl przytrafić 
przed każdym trybunałem na 
z.Uml...

Przekład:
Helena Gruszczyńska-Dubowa

W naszym województwie mamy wiele nieczynnych 
świetlic.

— Nie chcę pana martwić, ale laki dotnek M w rfyM 
guście-

Ryg. Karol Baranie«fcl.

Manko, dc> często utrzymanko,

Karol Kord

Małżonkowie Barkaczowie w 
pierwszym okresie małżeństwa 
byli bardzo szczęśliwi.

Niedługo po ślubie dostali 
mieszkanie, kupili meble, do o- 
kien zasłony, a w końcu upięk­
szyli pokój dywanem. Dywan 
był puszysty, miękki, chodziło 
się po nim /ak po mchu.

— Łatwo ci mówić, ale la 
nie będę już dłużę/ zamiatać 
dywanu miotełką. Kurz się u- 
nosi, osiada na meblach, na 
włosach, na twarzy, na firan­
kach.. — Nie wiem na czym 
leszcze osiadał ten nieszczęsny 
kurz, albowiem młody małżo­
nek wyszedł i zamknął drzwi...

Od tego czasu na szczęście 
ich padł cień. Nieporozumienie 
młodej pary pewno nie trwa­
łoby długo, ale tak się składa­
ło, że nie mieli okazji się prze­
prosić.

Barkacz pracował w garażach 
samochodowych od siódme! ra 
no do trzecie/ po południu. Bar 
kaczowa zaś 'w centrali telefo­
niczne/ od drugie/ do dziesią­
te/ wieczór. Takie były godzi­
ny ich pracy w owym historycz 
nyin tygodniu.

Kiedy on wychodził do pracy 
— ona jeszcze spalą.

Gdy ona wracała — on już 
spał.
' A więc nawet przy dobrej 
woli nie mieli sposobności 
porozmawiania. Barkaczowa 
wciąż miała pretensję do mę­
ża, że nie chce zgodzić się z 
tym, iż odkurzacz potrzebniej­
szy jest od motocykla.

Barkacz zaś zżymał się na 
upór żony, która, jego zda­
niem. nie doceniała hierarchii 
potrzeb.

Tak się stało, że najbliższe­
go pierwszego oboje, nie po­
rozumiewając się między sobą, 
rozporządzili się swoimi pen­
sjami. Ona nie pytała jego, on 
nie pytał się je/. Oboje czeka 
li,'które z nich zrobi pierwszy 
krok. Równocześnie cierpli na

WITOLD DEGLER

O KWALIFIKACJACH
Chciałby epatować — 
lecz jak błysnąć, jak tu!
Jak tu dyrygować — 
gdy się nie ma taktu!

ETYKJETALNA
Etykiełalna fest ta kobietka, 
więc je/ etyka — to etykietka.

GDYŚ NIE ORZEŁ...

Gdyś nie orzeł, nie sokół — 
to nie pchaj się na cokół!

O SZTUCE JEŹDZIECKIEJ
Tylko prawdziwych poetów
Pegaz nie zrzuca z grzbietu!

O, tu prześpię sobie zimę...
Rys. Karol Baraniecki

Paweł Gołek - Narzęcki

RYNNA
Leje, deszczyk, leje z dachu prosto w rynnę, 
Takie to jest proste i takie niewinne.

Niechby ten deszcz leciał rynną przez stulecia, 
Gdyby sobie z rynny wprost na ziemię leciał.

Albo, żeby z rynny na ogródek pryskał, 
Każdy by ogrodnik na pryskanie przystał.

Ale jest inaczej na tym naszym świecie,
Rynny są przeważnie w dziwnym... dekomplecie. 

Tutaj brak haczyka, tam brak jednej rurki, 
Tu za dużo luzu, a tam w rurkach dziurki.

Tutaj wykrzywione na pięć metrów z hakiem, 
A tu oberwane pod samlutkim dachem.

Oto dziw nad dziwy, niemal cud prawdziwy, 
Dom każdy jak ogród, taki urodziwy:

Nie w kwiatki-bławatki, nie w jaśmin, nie w kalie, 
Nie w róże na murze, nie w białe konwalie.

Te kwiatki — to właśnie: i tynk oberwany, 
Mur czarny jak smoła, i przegniłe ściany.

• • •
Mały biały damek wielkiej kamienicy
Dniem i nocą prawi w wielkiej tajemnicy: 

Że gdy piec zepsuta — biada, lecz dom stoi... 
Ze gdy brudno — jakoś ściany się przystroi...

A gdy małej rynny w porę nie naprawić — 
Trzeba będzie za rok nowy dom postawić.

Już tysiące domów z tej właśnie przyczyny 
Dzisiaj przedstawiają najświeższe ruiny.

« • *
Leje deszczyk, leję z dachu proslo w rynnę;.’. 
Takie to jest proste, lecz nie tak niewinne...

Jarosław Haszek

Grzech proboszcza Ondrz.eja

Z satyry czeski ei
....................................... .................. -• I

Kobietom trudno dogodzić
myśl, że niepotrzebnie wyda­
dzą pieniądze, które w ich bu­
dżecie domowym w okresie 

' zgody małżeńskiej miały ści­
śle określone przeznaczenie.

Kiedy pierwszego zmieniły 
się godziny pracy Barkaczowej, 
postanowiła pomówić z mężem.

Niestety, nie doszło do tego.
Gdy tylko wybiła godzina 

druga, wymknęła się szybko z 
centrali telefoniczne/. Biegła u- 
licami, wstąpiła do kilku skle­
pów i za chwilę można ją było 
zobaczyć iak z ciężką paczką 
idzie po schodach do mieszka­
nia.

— To będzie niespodzianka 
— myślała. — Żeby tylko już 
być w domu.

— No, nareszcie w domu — 
odetchnął mąż i położył paczkę 
na stół. — To będzie niespo­
dzianka... 1 spojrzał z zadowo­
leniem na paczkę. .

Postanowi! porozmawiać z 
żoną po je/ powrocie do domu.

Żona przyszła.
Małżonkowie z przerażeniem 

spojrzeli na siebie i na paczki.
Bez słowa wypakowali w no­

wej, nowiutkiej kuchni — dwa 
nowe, nowiutkie odkurzacze!

Ona za swoją pensję kupiła 
jeden — on za swoją — dru- 
ffil

Gniewali się jeszcze tydzień. 
No, 1 czy łatwo iest dogodzić 
kobietom!

AGNESA GUNDOVA 
tłum. Cz. Solecki

Karol Kord

1 On za hutą, 
On za nutą, 

Która pozytywnie gra. 
On za planem, 
On za PAN-em, 
On stanowczo, zawsze ZA.

On za złomem, 
On za .GOM-em, 
Za postępem, gdy tak trza. 
Za spółdzielnią,' 
Za cegielnią, 
Zawsze wiernie PRO i ZA, 

Bez wahania. 
Bez gadania 
Włącza się i — szara grał\ 
Za krytyką. 
Polityką, 
Nieodmiennie, twardo ZA.

Za budowa 
Kompleksową, 
Za zniszczeniem resztek zła.. 

Za reformą, 

l za normą, 

Krótko mówiąc — zawsze ZA, 

Lecz dlaczego 

ZA — u niego
Sens dwuznaczny dziwnie mat 

Wierni Kto w tyle 

Jest o milę —

Jest na końcu, a więc — ZAl

Już osiemnasty rok przeby­
wał proboszcz Ondrzej w 
czyśćcu, nie wiedząc za co. 
Dotąd nie został definitywnie 
zasądzony, aczkolwiek w 
statnich latach ne panował 
tu tłok. Większość dusz krót­
ko zatrzymywała się w czyść­
cu i niebawem ze zgrzytaniem 
zębów wędrowała do piekła. 
Czasami, zebrawszy na odwa­
gę, pytał któregoś z aniołów- 
etrażników: .

— Dlaczego mnie tu trzyma­
cie?

Wzruszali skrzydłami 1 od­
powiadali:

— Wasz proces, wielebny 
ojcze, nie został .jeszcze osta­
tecznie zakończony.

Markotno mu było z tych roz­
mów, tak markotno, jak tylko 
molo być duszom czyśćcowym, 
nie przypomina! bowiem sobie 
żadnego grzechu. Był jednym z 
owych zacnych proboszczów opi­
sywanych przez Ralsa. Na ziemi 
cechowały go wszelkie znamiona 
takiego opisu. Długie, siwe wło­
sy. Drżący głos staruszka. Moral­
na czystość wysokiej klasy.

A wciąż tkwił w czyśćcowym 
więzieniu śledczym.

W ostatnich czasach Jego to­
warzyszem był pewien wikary, 
który spodziewał sie dostać dzie­
sięć tysięcy lat. Biedaczysko pod­
czas jubileuszowej wystawy przy 
głądal się przez kwadrans pa­
nienkom zażywającym ślizgawki 
1 w powrotnej drodze do domu 
trafiła go apopleksja.

— Nosiły prawdziwe bruksel­
skie koronki, księże proboszczu — 
opowiadał biedny wikary ojcu 
Ondrzejowl, którego czysta dusza 
nie miała pojęcia o różnicy mię­
dzy zwykłą a koronkową halecz-

A aniołki cichutko latały 
wokół niego, śpiewały mu 
śliczne pieśni do słów ojców 
kościoła i mówiły:

— Niech ksiądz proboszcz 
będzie łaskaw wnieść rekurs.

Więc odwołał się na piś­
mie:

„Wysoki Sądzie Ostateczny!
Niżej podpisana duszyczka, 

proboszcz Ondrzej, zanosi naj­
pokorniejszą prośbę o zwolnie­
nie go z czyśćca 1 popiera ją 
następująco:

A. Podpisany nie znajduje w 
swym sumieniu niczego, co by 
go mogło obciążać. Zył tak jak 
nakazuje Pismo święte.


